
R.D.I.C 1 

W następnym numerze początek nowej powieści! 
mm 

Hebdomadaire Catholique «La Pologne Fidèle» Niedziela, dnia 11 kwietnia 1948 r. 
ROK IV. Nr 15 (149) 

CHRZEŚCIJAŃSTWO 

ISTNIEJE 

DLA 

Z M A R T W Y C H W S T A N I A  

P A Ń S K I E G O .  

C h e v r o t .  

Ks. Władysław SŁAPA 

D W I E  D R O G I  
PRYSŁY wszystkie ich nadzieje. I 

te ziemskie („będziecie sądzić 
dwanaście pokoleń Izraela") i te 

nadziemskie („pójdźcie, błogosławie
ni Ojca mego"). „Myśmy się spodzie
wali... a teraz po tym wszystkim dzi
siaj trzeci dzień jest, jak się to stało". 
— Cała ich nadzieja na świetną przy-i 
szłość leży zamknięta w grobie. Już 
trzeci dzień tak leży — trzeci dzień 
— zatem czas niesłychanie dla nich 
długi — to wieki całe — to już jest 
beznadziejność! Jaka straszna szkoda! 
Gryzły dwóch uczni, idących do Emaus, 
te czarne, beznadziejne myśli. Szli, 
lecz, choć burza szalała w ich du
szach — słowa nie chciały im przejść 
przez ściśnięte gardła. Nawet w oczy 
sobie nie patrzyli. Właściwie to się 
i wstydzili, bo ich tak wczesna uciecz
ka z miasta była oczywistym tchô 
rzostwem. Jezus im przecież powie
dział, że zmartwychwstanie. Właśnie 
trzeciego dnia zmartwychwstanie! 
Lecz, wobec nagich faktów zabicia Je
zusa, pogrzebania Go, zamarła w ich 
sercach ostatnia iskra nadziei. Ucie
kali i wstyd im było za Jezusa. Tak 
nabrać ludzi, którzy przeciec całym 
sercem Mu zaufali! Nic z tego nie 
rozumieli. Och, jakże ciężka była im 
ta droga! Rozpacz targała ich ser
cami. Jeno raz po raz ciężkie west
chnienia z fizycznym wprost bólem 
wyrywały im się ze spieczonych ust. 

Nie wiedzieli, kiedy przyłączył sie 
do nich jakiś podróżny. Zmusił ich do 
mówienia. Jak wezbrany wiosną potok 
z szumem wylewa mętne, spienione 
swe wody przez wyrwę w tamie — tak 
wyrwały się gdzieś z głębi ich zapiek
łych w bólu dusz słowa targane, na
brzmiałe bólem, wstydem i zawodem: 
„A myśmy się spodziewali!.. Nie poz 
nali Pana — a On łagodnie jął im 
tłumaczyć, „iż potrzeba było, aby Syn 
Człowieczy cierpiał i tak wszedł do 
chwały swojej". Jeszcze Go nie poz
nali, lecz sam fakt, że ktoś im mówił 
o Jezusie, uspokoił ich serca. Długie 
wywody Boskiego Zbawiciela, gdy, 
„począwszy od Mojżesza i wszystkich 
proroków, wykładał im, co we wszyst
kich pismach o Nim było" — rozpali
ły wreszcie ich serca: „Panie, pozos
tań z nami" — błagają Go. Dobry 
Jezus wstępuje w progi ich domu w 
Emaus. Zasiadają przy zastawionym 
stole. Jedzą, a oczu z Jezusa nie spusz 
czają. Spojrzeniem wyrażają temu 
Nieznajomemu całą swą wdzięczność 
za przywrócenie im wiary w Jezusa — 
w Jezusa, Tego Ukrzyżowanego, zabi
tego. Właśnie Tego: Pohańbionego. A 
gdy Nieznajomy wziął chleb w swe rę
ce i, właściwym tylko Jezusowi ru
chem, łamał go — otworzyły im się 
oczy i poznali Go. Okrzyk zdumienia, 
zachwytu, niewysłowionej radości wyr
wał im się z ust. Padli na kolana, lecz 
Jezus zniknął. Powstali pełni uniesie
nia — i. jedną myślą wiedzeni, porwali 
za laski. — Wyszli na drogę, wybiegli. 

1 August Kardynał HLOND 
Prymas Polski 
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Zmartwychwstanie Chrystusa jest faktem historycznym i 
|  podstawowym artykułem wiary. Porywający jest sens tej tajemni-
| cy. Potężne są religijne nastroje wielkanocne. Nigdy w ciągu troku 
| kościelnego nie ogarnia nas taka pewność wiary. Przeżywamy 
i rezurekcję, jako mistyczną pamiątkę zwycięstwa Chrystusowego ® 
I nad grzechem i śmiercią, jako triumf „Wodza życia", z 'którego | 
| Płyną wszystkie zwycięstwa sprawy bożej. Unicestwienie śmierci | 

i przez potęgę nieśmiertelności jest wróżbą ostatecznego zwycięstwa I 
| dobra nad nieprawością. Wielkanocne Alleluja grzmi w kościołach I 
| jak triumfalne wezwanie Królestwa Bożego, jako zawołanie tych m 

§ mocy duchowych, które z Chrystusem wyszły z grobu ujarzmienia 
" na święty i bezkrwawy podbój dziejów. 

Nadzieje wielkanocne nie popadną w zaginienie. Jest rze
czą oczywistą, że po ciemnej jutrzni nastąpi otwarcie grobu i re
zurekcja. 

Z bezdroży grzechu pokolenia wracają do ośrodka dziejów, 
którym jest Chrystus. Idea' chrześcijańskiej odnowy świata nie | 
zamrze. Zło nie jest ani nieskończone ani wszechmocne. Nie ostoi, 

| się tajemnica bezbożności, choćby w uroki bożyszcza zaklęta 
Alleluja! Nie ma. sytuacji, w której by chrześcijanin mu

siał przyznać? że wszystko stracone .Wiecznie rodzi się <cud nowe-
I go życia Ośrodek ciężkości świata przesuwa się stanowczo, mimo 
| ppzorów, ku sferze ducha. Ludy zmęczone gorączką doczesności 
i pragną prawdy_i umajenia z góry. Pokolenia dźwigają się z po- | 
| ziomości. Idą ku zmartwychwstaniu. 

W spopielonych świątyniach gasną ciemne jutrzenne świe-> 
i ce pokutnych psalmów. W wiernych sercach zapalamy zwycięskie- I 
| mu Królowi pokoju i braterstwa wonny paschał naszych ślubów | 

"ń i niezawodnych nadziei. ) 

® Warszawa, Wielkanoc 1948 r. 
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Jak mi nie wierzyć... 
Jak mi nie wierzyć w zmartwychwstanie Łukaszem pójdę, Kleofasem 
Kiedy widziałem krzyżowanie ? W dzień wyzwolenia—z żywy 

Ukrzyżowany — i pod krzyżem — 
Śpiewałem smutno czystym Janem. 
I śpiew mój — obłok — coraz wyżej 
W niebo muzycznie porywany. 

Mariami pójdę, Magdaleną 
Ulicą miasta, pói zielenią... 

Czy anioł prawdę mi obwieści 
Nad grobem stojąc — 

nie wiem, nie wiem... 
Lecz trawa wiarą zaszeleści 
Pod zwiastującym pokój niebem. 

Tomaszem palec w rany włożę 
W tej zmartwychwstania czystej porze. 

Nie bedę wierzył — ale palec 
W ranie utwierdzi moje zmysły — 
I głosem zmartwychwstania fale 
Odezwą sie radosnej Wisły. 

wyzwolenia—z żywym czasem. 

Usiądę — radość mnie otoczv — 
Pod jakaś brzozą lub topola — 
Rozwiążą się spalone oczy, 
Łzami, co wielu jęk wyzwolą. 

Czasie na krzyżu! W smutku stoję 
Pełne nadziei smutki moje. 

• .co dzień cierń dotkliwiej w czoło 
I co dzień gwóźdź 

rwie głębiej rany — 
I co dzień — więcej mi wesoło 
Nadzieją, czasie krzyżowany! 

Bo jak nie wierzyć w zmartwychwstanie 
Kiedy widziałem krzyżowanie? 

Tak stoję — zimny deszcz rzęsisty 
Z łazmi spływa na mej twarzy. 
A we mnie serce Ewangelisty 
Wieczną nadzieja się żarzy! 

Może to zachodzące słońce złociło 
ich twarze, może to miłość wielka o-
promieniała ich oblicze — szli, jakby 
w jasności. Szybciej, jeszcze szybciej!.. 

Rano zdawało im się, że ołów mieli 
na nogach — teraz szli, jakby skrzyd
ła im u nóg wyrosły. Nic do siebie nie 
mówili. — Radość, radość niezmierna 
odbierała im głos. Byli pewni, że sły 
sza chóry anielskie, śpiewające pieśń 
radości i triumfu: Alleluja! Jezus ży
je! 

Nie czuli zmęczenia długa podróżą, 
gdy nad ranem walili pięściami w bra
mę wieczernika, wołając: „Chrystus 
zma rtwych wstał !" 

MAPRÓŻNO oszukują serce ludzkie 
fałszywi prorocy dzisiejszego dnia, 
ukazując mu miraże lekkiego ży

cia i pełnej swobody. Napróżno milio
ny dusz pije z mętnej rzeki ułudę roz
koszy ziemskich, które mają im ułat
wić zapomnienie o wiekuistym celu 
człowieka. 

Napróżno miliony ludzi zatyka oczy, 

by nie słyszeć głosu Bożego. 

Napróżno miliony innych podnosi 
pięści do nieba. 

Napróżno, bo niespokojne jest serce 
ludzkie, dopóki w Panu nie spocznie . 

(Z poematu „Piąta Ewangelia", wydanego w roku 1946 — Łódź — Wrocław), 

I CHOĆ dziś nic nie posiadamy, my 
wygnańcy i tułacze ,choć wielu 
śmieje się z naszej wiary w Spra

wiedliwość Bożą, pokazując nam mi
liony uzbrojonych żołnierzy i setki mi
lionów niewolników, pracujących wbrew 
woli, a z rozpaczą w sercu, by bezboż
nikom tym ułatwić panowanie nad 
światem, my prawdziwie .jesteśmy bo 
gaczami, my jesteśmy mocni potęgą 
Nieśmiertelnego Pana wieków i Wszech 
świata. 

Zwycięzca śmierci i szatana mówi: 
„Ufajcie, jam zwyciężył świat". 

KAŻDY Z nas może wybrać swą 
drogę: Smutną drogę z Jerozoli

my do Emaus lub, tę pełną rado
ści i pokoju, z Emaus do Jeruzalem. 
Tamta bez Jezusa, druga z Jezusem 
Innej drogi nie ma. 

Rozważając tajemnicę Zmartwych
wstania Pańskiego — jeszcze raz po
stanówmy sobie iść z Jezusem. 

To jest bowiem droga do Ojczyzny: 
niebieskiej i ziemskiej. 

0 JAKŻE chciałbym walić, walić 
z całych sił pięściami w zatwar

działe serca ludzkie i wołać na 
cały głos, na cały świat: „Chrystus 
zmartwychwstał, Jezus żyje! Alleluja!" 

Ks. W. SŁAPA 
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LEKCJA NA NIEDZIELĘ DRUGĄ PO WIELKANOCY 
1 Piotra 2. 

NAJMILSI: Chrystus cierpiał za nas, zostawiając wam przykład, 
abyście wstępowali w ślady Jego. Który grzechu nie uczynił, uni znale-* 
zioną była zdrada w ustach Jego. Gdy mu złorzeczono, nie złorzeczyć: 
gdy cierpiał,, nie groził, lecz się poddawał niesprawiedliwie sądzącemu,: 
który Sam na ciele swym grzechy nasze nosił na drzewie, abyśmy, umarł
szy grzechom, żyli sprawiedliwości: którego sinością jesteśmy łuleczeni. 
Boście byli jako owce błądzące, ale teraz powróciliście do Pasterza ï (Bi
skupa dusz waszych. 

Frasobliwe spojrzenie 
Mamy w Polsce kilka kalwajrii. 

Jedną z najstarszych, bo pocho
dząca z XVI wieku jest wejherow-
ska na Pomorzu. 

W (dużym jparku poza miastem 
ciągną się różańcowym porząd
kiem kaplice piętnastu stacji. 
Najwymowniejszą z nich jest bo
daj ukoronowanie Pana Jezusa. 

Kaplica przedstawia piwnicę. 
Szare ściany tchną zimnem i wil
gocią. Światło wpadające przez 
małe, 'zakratowane okno szamoce 
się napróżno z mrokiem. Padające 
00 krat cienie łamią się na posadź 
Ce skióconymi krzyżami. Na środ
ku siedzi Chrystus. Szkarłatny 
płaszcz opadł mu ze zbolałych ra
mion. Zlbawiciel wsparł głowę na 
dłoni jakby nie mógł udźwignąć 
cierniowej korony. Pleśń pokryła 
figurę. Nie starła jednak wymow
nego wyrazu twarzy i oczu. Półna
gi Chrysituis skostniał z bólu i z 
zimna. Tylko oczy Jego żarzą się 
błagalną troską 

Wchodzący pielgrzym spotyka 
się z ich spojrzeniem już ode drzwi 
kaplicy. Wyczuwa w nich pytanie: 
Czy więcej nikt jjuż nie przyjdzie? 
Lud nasz zrozumiał Zbawiciela 
1 nazywa Go frasobliwym lub za
troskanym. Zrozumiał błaganie 

Chrystusowe: „Daj mi, Panie, du
szę, a resztę zabierz". Tę samą 
prośbę powtarzały mroki pierw-
szowiecznych katakumb. Duch 
chrześcijański natchniony ewan
gelicznym obrazem Dobrego Pa
sterza, utrwalił ją w oczach Chry
stusa, niosącego na ramionach zbłą 
kaną owcę. Boski Duszpasterz pa
trzy w dal świata; szuka dusz, by 
je zbawiać Miłosierdziem Swoim. 

Kiedy klękasz w skupieniu przed 
ołtarzem i patrzysz w Chrystusa -
Hostię, wyczuwasz również na so
bie zatroskane S frasobliwe Jego 
spojrzenie. Dobry Pasterz pragnie 
ściślejszej łączności z tobą. Chce 
przelać w cietbie Swoje Miłosier
dzie i rozlać je w twoim otocze
niu. 

Z oczu Dobrego Pasterza spływa 
na świat dar Bożego Miłosierdzia. 
Miłosiertdzia zatroskanego losem 
duszy i zafrasowanego naszą obo
jętnością. 

Spojrzenie Miłosierdzia Bożego 
nabiegło krwią odkupienia. „Bo i 
Chrystus za nas cierpiał, zosta
wiając wam przykład, abyście 
wstępowali w jego ślady" *). Od
dał za nas życie. Dlatego „dziw
nym wydaje" się Bogu to, jak nie
roztropnie i lekkomyślnie czło
wiek trwoni i pomiata życiem du-

") I. Św. Piotra: 2, 21 

szy i ciała. Pomijam w tej chwili 
wszystkie zbrodnie wojenne, a się
gam myślą do ludzi, co sami sie
bie zabijają grzechem, szukając 
w nim przyjemności, rozrywki 
lub zapomnienia. Patrząc na bag
no zła, w którym grzęźnie tak wie
lu, łatwo zrozumieć zatroskanie i 
frasunek Dobrego Pasterza. Gdzież 
jest Odkupienie; dlaczego nim nie 
żyjemy? Dlaczego wolimy zmaga
nia się ze złem od zdobywania do
bra, od Bożego Miłosierdzia? 

Wielu załamuje się pod brze
mieniem trudnych warunków ży
cia. Jeszcze więcej ginie w niemo-
ralności. 

Tymczasem u stóp Dobrego Pa
sterza nikt (jeszcze nie załamał się 
i nie zginął. Nikt nie oldszedł zdruz 
go tany i rozstrzępiony. Jedno 
spojrzenie Boże wystarczyłoby, by 
człowiek scalił się, by odnajdywał 
ukojenie duszy, by wracając do 
życia czuł, że przybyło mu sił. 
Chrystus niósł i niesie nawróco
nych na własnych ramionach za
nim postawi ich na drodze zma
gań. Chce bowiem, by człowiek 
najpierw zmężniał, by dojrzały w 
nim siły bojownika. 

Samo żalenie się na trudny los, 
samo utyskiwanie na swoje sła
bości nie przynosi żadnego skut
ku. Trzeba zetknąć się bezpośred
nio ze spojrzeniem frasobliwego 
Pasterza! Trzeba zmierzyć swój 
wzrok, zamglony oparami grze
chu, z krwawym spojrzeniem 
Zbawcy. Skrzyżowanie to rzuci do 
duszy cień żalu i sprowadzi łaskę 
miłosiernego przebaczenia z Chry
stusowego serca. I tu nastąpi nie 
tylko odpuszczenie win, ale praw
dziwe oczyszczenie i zjednocze
nie człowieka z Bogiem. „Byliście 
jako owce błądzące, ale teraz jes
teście nawróceni do pasterza"! 

W oczach Dobrego Pasterza 
drży odkupienie z przebaczeniem. 
W sercu Jego rośnie wołanie o na
wrócenie. „Nie chcę karać .ludz
kości, ale pragnę ją leczyć, przy
tulając do swego serca". — mówi 
Chrystus Ido rodaczki naszej Sio
stry Faustyny ze Zgromadzenia 
Matki Boskiej Miłosierdzia. I do
daje: „Powiedz zbolałej ludzkości: 
niech się przytuli do miłosiernego 
Serca mojego, a ja ją napełnię po
kojem". 

* 
** 

Możemy więc znaleźć to, czego 
szukamy: prawdziwy pokój. Musi
my jednak raz ulec spojrzeniu Do
brego Pasterza i nawrócić się 
prawdziwie. 

Ks. Józef ŁODZIŃSKI. 

Z ŻYCIA KATOLICKIEGO 
KSIĄDZ 

NAD BIEGUNEM PÓŁNOCNYM 

(PHIP) — Ks. Lesch, kapelan armii 
amerykańskiej, który uczestniczył w po
dróży samolotem poprzez biegun północ
ny, był zapewne pierwszym księdzem 

katolickim, który przeleciał nad tą niezna
ną jeszcze krainą.Oświadczył on następnie 

„Było to dla mnie dużą satysfakcją, że 
zapewne poraź pierwszy ręce księdza 
złożyły się do modlitwy ponad biegunem 
północnym, aby błagać Wszechmocnego 
i Miłosiernego Stwórcę o błogosławień
stwo 1 szczęśliwy przelot ponad tymi za
marzniętymi oceanami". 

MARSZAŁEK CZANG.KAI-SZEK 
REWIZOREM 

CHIŃSKIEGO PRZEKŁADU PISMA ŚW. 
Ambasador chiński przy Stolicy św. 

Wu-King-Hajunga przełożył Pismo św. 
na język chiński. Rewizję tego przekła
du wziął na siebie sam marszałek Czang-
Kai.Szek. Przekład ten ma być najlep
szym z dotychczasowych przekładów na 
język chiński. Pierwszego przekładu do
konał belgijski jezuita, o. Mikołaj Tri-
gault, ale dzieło jego nie było wydane 
starannie. Drugiego przekładu o. Poiro. 
ta nie wydano w ogóle. 

KOMUNIKATY ^ 
Biura Prasowego Polskiej ̂ Misji Katolickiej 

we Francji 
Wielkanocne przemówienie Ojca św. — Wielkanocne 

nie Ojca św .Piusa XII, wysłuchane przez setki tysięcy ^ymian na p 
cu przed Bazyliką św. Piotra, zajęło miejsce naczelnych ^ stane-
prasie całego świata. Dostojny Mówca, stwierdziwszy, ze , • 
ła dziś na niebezpiecznym rozdrożu, nazwał przezywaną przez nas cnm-
lę godziną rozstrzygającej decyzji. Wskazując na niemożliwy i pog 
dzenia z religią katolicką komunizm, Papież przypomniał 
J e z u s o w e ,  ż e  „ n i e  m o ż n a  d w o m  p a n o m  s ł u ż y ć "  o r a z  „ k t o  n i e  j e s t  4 ,  
jest przeciwko mnie". , .. . . 

Wielkanocne przemówienie Ojca św. świat polityczny traKtuje ja
ko ostrzeżenie narodu włoskiego przed oddawaniem swoich głosow w 
zbliżających się wyborach na listy komunistyczne. 

Przedstawicielstwo Stolicy świętej dla Palestyny, Transjordanii i 
Cypru. — Podlegające dotąd nuncjaturze apostolskiej w Egipcie: Pale
styna, Transjordania i Cypr stały się obecnie nową delegaturą Stolicy 
Apostolskiej. Pierwszym przedstawicielem Ojca św. w tych krajach jest 
tytularny biskup z Amasca Testa, który będzie urzędował w Jerozoli
mie. 

Biskupstwo w Marsylii wyniesione do rzędu Arcybiskupstwa. 
Ojciec św. wyniósł Stolicę diecezji marsylskiej do rzędu arcybiskupstwa. 
Ordynariuszem tej archidiecezji marsylskiej "jest obecnie J. E. Ks. ar
cybiskup Delay. 

Znamienne nawrócenie — Prof. Douglas Hylde, kierownik poli
tyczny angielskiego pisma komunistycznego „Daily Worker", opuścił re
dakcję tego dziennika, wystąpił z partii i przeszedł na łono Kościoła Ka
tolickiego . 

Hyde był czynnym komunistą od 20 lat, jego żona przez 10 lat. 
Obydwoje pobierają obecnie naukę religii. Ich dwoje dzieci, z których 
jedno liczy 5 lat, a drugie 5 miesięcy, zostały już ochrzczone po ka
tolicku. 

W publicznym oświadczeniu, ogłoszonym w prasie angielskiej, Dou
glas Hyde powiedział mięldzy innymi: 

„Na moje pytania i gnębiące mnie od dłuższego czasu niepewnoś
ci, znalazłem — po długich poszukiwaniach — odpowiedź w katolicyz
mie, który kiedyś jednoczył całe chrześcijaństwo w jedną wiarę i w jed
ną kulturę. 

Przekonałem się wewnętrznie, że jedyna odpowiedź na społeczne, 
polityczne i duchowe potrzeby dzisiejszej ludzkości leży w szczerym i 
bezwzględnym powrocie do dawnych chrześcijańskich - katolickich war
tości moralnych i we współżyciu ludzi między sobą na zasadach chrze
ścijańskiej miłości bliźniego". 

Pokutna pielgrzymka studentów. — Kształcący się w Londynie ka
toliccy studenci angielscy, polscy, francuscy, litewscy i amerykańscy, od
byli we Wielkim Tygodniu 120-milową pielgrzymkę pokutną do sanktu
arium narodowego w Walsingham. Pątnicy, niosąc na zmianę ciężki dre
wniany krzyż, ofiarowali swoje trudy Bogu na przebłaganie za grzechy, 
popełnione przez akademików całego świata, przeciwko Bogu, religii i 
ludziom, dążącym do doskonałości. 

W Tarnowie odbędzie się pierwszy, po wojnie Synod diecezjalny. — 
Biskup tarnowski J. E' KS. dr. Jan Stępa wystosował do podwładnego 
sobie duchowieństwa orędzie w sprawie zwołania pierwszego w Polsce 
wogóle po wojnie Synodu diecezjalnego. Promotorem synodu został mia
nowany Ks .infułat dr. Stanisław Bulanda, którego zastępcą i est Ks. 
prof. dr Ignacy Dzieidziak. Na czele komisji synodalnych: prawniczej, or
ganizacyjnej, dla spraw duszpasterstwa, liturgicznej i administracyjnc-
gospodarczej stanęli: Ks. infułat dr Bulanda, Ks. rektor dr Węgiel, Ks. 
prałat dr Piskorz, ks. infułat dr Jan Bochenek i Ks. prof. dr J. Dzie-
dziak. 

Biskup tarnowski o sekciarstwie. — W związku z panoszącym się 
obecnie w Polsce sekciarstwem, ordynariusz tarnowski, J. E. Biskup dr. 
Stępa wydał list pasterski, w którym padło następujące ostrzeżenie: 

„Zapamiętajcie sebie dobrze, że niektóre sekty dzisiejsze nie tyl
ko zatraciły charakter chrześcijański, ale — pod pokrywką chrześcijań
stwa — głoszą nawet zasady pogańskie i bezbożnicze. 

Jeden tylko Bóg wie, kto tym ruchem bezbożniczym kieruje i ko
mu zależy na zniszczeniu chrześcijaństwa. My wiemy tylko jedno, że sek
ciarstwo ildzie do nas zza oceanu, że rozporządza olbrzymimi środkami 
finansowymi i że to na pewno mie wyjdzie naszemu narodowi na do
bre". 

Sekty religijne w Polscę. — Niema do tej pory dokładnej staty
styki szerzących się dziś w Polsce sekt religijnych. Opierając się o znaw
cę tego zagadnienia Ks. Stanisława Bajko T. J., Ks. Henryk Weryński 
ogłasza następujące w tej materii cyfry: „Świadkowie Jehowy" twier
dzący, że liczą 100.000 wyznawców, mogą ich mieć faktycznie około 15 
tysięcy. Hodurowcy (zwolennicy Polskiego Kościoła Narodowego), oce
niający siebie na 180 tysięcy dusz, nie mają ich więcej, jak 40 tysięcy, 
skupiających się przy 70 parafiach, ścisłych baptystów jest około 20* 
tysięcy, Metodystów — 6.000, Adwentystów — 3000, Menonitów, Kwa-
krów i członków pomniejszych sekt po 1.000 w całej Polsce. 

Jakkolwiek cyfry te nie są zbyt niepokojące, Episkopat obserwu
je bacznie ruchliwy i rozagitowany w Kraju ruch sekciarski. Główne 
centra sekciarstwa stanowią Ziemie Odzyskane, śląsk, Pomorze woje
wództwo Lubelskie, Małopolska i Miasto Łódź. * ' 

Misje parafialne w Lens. — Na zaproszenie Ks. prób M Przyby
sza, duszpasterza polskiego w Lens, do miejscowości tej przybyli Ojcowie 
Oblaci i przeprowadzili w dniach old 29 lutego do 14 marca b r Misje 
oarafialne. Nauki w Kościele Św. Piotra i w kaplicy św Elżbiełv akwiii o 
Dudziak i O. Miczko. y sw>w 

Wielkopostne rekolekcje dla studentów. — w Wielkim Tverdniu 
odbyły się 2 serie rekolekcyij dla polskich studentów w Paryżu w Gościn
nym Domu Sióstr Nazaretanek, gdzie nauki głosił Ks prof dr War 
.czak (patrz wspomnienie: „Studenckie rekolekcje w zaciszu N^iretu'" 
na stronie 7) i w Maison Alfort, gdzie konferencje wygłosił kan^H-n' ntmi-
ska — Ks. dr. Jan Piekoszewski. Kapelan ogni 

Staraniem P. K. S. U. „Veritas", w Domu Polskich Ojców Obla" 
tow w La Ferte sous Jouarre, miały miejsce dla członków tej oreTnizncii 
rekolekcje zamknięte, którymi kierował O. Kap. Miczko 8 J 

Poświęcenie sztandaru K. S. M. P. ż. w Calonne - Lievin _ w nie 
dzielę dnia 4 kwietnia b. r„ Ks. Rektor K. Kwaśny dokonał noświecenia 
sztandaru K. S. M. P. ż. w ośrodku polskim w Calonne - Lievhf kEgt 
duszpasterzem jest Ks. Kap. Gajdzik. ' g 

Zebranie Rady Naczelnej P. M. K. — We wtorek, dnia 6 kwietni-, 
br odbyto się w Paryżu zebranie członków Rady Na&elnej Polskiei Misit 
Katolickiej. Na zebraniu, któremu przewodniczył Ks. Rektor Sinderc 
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O ratunek miejsc świętych w Palestynie 
SPRAWA ratunku miejsc świętych 

w Palestynie dla całego świata 
chrześcijańskiego weszła w okres 

tak ostry, że dziwić się jedynie moż
na, iż udziela się jej stosunkowo tak 
mało miejsca w prasie. Zaburzenia w 
Palestynie z i-ch codziennymi mordami 
jakby zasłaniały światu perspektywę. 
W huku codziennej kanonady, jaka 
rozlega się po miastach i wsiach Pa
lestyny, przebrzmiała bez większego 
nawet wrażenia zapowiedź zbeszczesz-
czenia miejsc świętych. A tym właś
nie niemal wyraźnie zagroził organ 
żydowski, wychodzący w Jerozolimie 
w języku angielskim, p.t. „The Pales
tine Post". Pismo to w styczniu r. b., 
omawiając sprawę odcięcia przez Ara
bów żydowskiej części starego miasta 
w Jerozolimie od komunikacji ze świa
tem zewnętrznym, zakończyło swój 
artykuł wstępny niedwuznaczną by
najmniej groźbą, która brzmiała: 

w Starym Mieście w Jerozoli
mie znajdują się miejsca święte 
dla chrześcijan; niedopuszczanie 
do komunikowania się z żydowską 
częścią Starego Miasta może do
prowadzić do dekonsekracji tych 
miejsc; nie należy do tego dopu
ścić. 

Znaczyło to mniej więcej tyle, że, 
jeśli Arabowie nie przerwą blokady 
żydowskiej części Starego Miasta,wów
czas terroryści żydowscy wysadzą w 
powietrze różne punkty w Starym 
Mieście, a między innymi te, w któ
rych położone są miejsca święte. Od 
tego czasu minęło wiele tygodni, nasi
lenie walk w Palestynie wzrosło jesz
cze bardziej. Ukryta groźba pisma ży
dowskiego, które, niby pod pozorem 

"troski o los miejsc świętych, całkiem 
wyraźnie groziło ich zniszczeniem, sta
je się tym samym bardziej jeszcze 
prawdopodobna. 

PALESTYŃSKIE PODZIEMIE 
Nie należy się bynajmniej łudzić, aby 

plan umiędzynarodowienia okręgu Je
rozolimy. obejmujący Bazylikę Grobu 
świętego, Drogę Krzyżową, Ain — 
Karem i Betlejem mógł być rozwiąza
niem zagadnienia. Przede wszystkim 
plan ten, którym zajmuje się Bada 
rowiernicza Organizacji Zjednoczo
nych Narodów w Lake Success, nie 
obejmuje wszystkich miejsc, drogich 
światu chrześcijańskiemu. Nie są nim 
objęte: ani Nazaret, ani Kana, ani Je
zioro Tyberiadzkie. Plan ten, jak już 
było zaznaczone, przewiduje umiędzy
narodowienie jedynie okręgu samej Je
rozolimy, nieco tylko rozszerzonego. 
Jednak nawet w tych- granicach wy
konanie tego planu w obecnych wa
runkach jest bardziej, niż wątpliwe. 
Wprawdzie polityk żydowski p. Mosze 
Czertok, w imieniu Agencji Żydowskiej 
w Palestynie, wyraził był zgodę na u-
międzynarodowienie tego okręgu w Ko
misji OZN do Spraw Palestyny, a 
przedstawiciele Arabów nie złożyli w 
tej sprawie protestu, ale nie rozwią
zuje to bynajmniej samej sprawy. Sto
sunki w Palestynie są tego rodzaju, 
że reprezentacja społeczeństwa żydow
skiego, Agencja Żydowska, nie jest 
miarodajną instytucją nawet we włas
nym środowisku. Instytucja ta cieszy 
się wprawdzie pewnym uznaniem w 
niektórych kołach żydowskich, ale 
jest absolutnie bezradna, jeżeli chodzi 
0 organizacje terrorystyczne w Pales
tynie, które faktycznie' sprawują wła
dzę w tym kraju na odcinku żydow
skim. Organizacjami tymi są: „Irgun 
Zwai Leumi" (Żydowska Organizacja 
Wojskowa) i tzw. „Grupa Sterna", 
określana tak od nazwiska terrorysty, 
Żyda z Polski, Sterna, zastrzelonego 
w 1942 roku przez policję angielską. 
Ponadto istnieją tzw. „doły" Hagany 
(ogólnej milicji żydowskiej w Palesty
nie), które dość często buntują się 
przeciwko swemu kierownictwa i zdra
dzają skrajnie radykalne nastawienie. 
Bzecznikiem owych „dołów" jest nie
jaki Dr. Seh, którego prawdziwe naz
wisko brzmi: Mojżesz Kleinbaum, do 
niedawna jeszcze członek Egzekutywy 
Agencji. Żydowskiej, a z której ustąpił 
1 przystał do „żydowskiej partii de
mokratycznej", będącej zupełnie wy
raźną ekspozyturą bolszewizmu. 

I tu dochodzimy do sedna zagadnie
nia. Jeżeli zrobić maksymalne ustęp
stwo i uznać, że zarówno „Hagana" 
jak i „Irgun Zwai (Leumi" są jedy
nie organizacjami nacjonalistycznymi 
żydowskimi, to „Grupa Sterna" jest 
nią jedynie z nazwy, bowiem faktycz
nie jest to organizacja, całkowicie 
podległa bolszewikom, która bez sło
wa protestu spełnia ich rozkazy. W 
Palestynie jest publiczną tajemnicą,] 
że członkowie „Grupy Sterna" szkole
ni są w Rosji sowieckiej, a sama „Gru
pa" zaopatrywana jest w broń i pie
niądze przez Związek, Sowiecki. Jest 
ona „zbrojnym ramieniem" Kremla 
,1» terenie Palestyny. Rosja, mająirj 
do swej dyspozycji bardzo prężną 
„Grupę Sterna", jest faktycznie pa-

W związku z sytuacją, wytworzoną w Ziemi Świętej, wojskowe 
władze angielskie i instytucja międzynarodowej opieki nad uchodźcami 
postanowiły przenieść Polaków z Palestyny na inne tereny. Rodaków 
naszych skierowano do Niemiec i do Libanu, głównie zaś do Anglii. 
Na starym miejscu zamieszkania pozostało jedynie nie wielu „opor
nych", którzy nie mając możliwości wyjazdu na zachód, zrezygnowali 
z osiedlenia si g w Niemczech. Grupą tą opiekuje się dotychczasowy 
kierownik Duszpasterstwa Polskiego w Ziemi Świętej, Ks. Kan. Stefan 
Pietruszka (Jerozolima — Stary Dom Polski, P.O. Box 1241). 

O Ziemi Świętej mówi się dziś i pisze bardzo wiele. Niestety — 
przy omawianiu tego tematu pomija się najczęściej związane z nim pro
blemy katolickie. Jednym •/ nich jest kwestia uratowania miejsc świę
tych w Palestynie. W zagadnienie to wprowadza nas poniższy artykuł. 

REDAKCJA 

nem położenia na Ziemi Świętej, choć 
„Grupa Sterna" jest stosunkowo naj
mniej liczna (ma podobno wszystkie
go 1000 członków), działa ona w Pa
lestynie bez jakichkolwiek przeszkód. 

Agencja Żydowska ze swą „Iłaga-
ną" albo nie może, albo nie chce się 
jej przeciwstawić. Tak na przykład po 
każdej nowej zbrodni „Grupy Sterna", 
czy „Irgun Zwai Leumi", jak np. po 
wysadzeniu w powietrze „King David 
Hotelu" w Jerozolimie, gdzie mieści
ły się biura Bządu Palestyńskiego, czy 
po powieszeniu dwu angielskich pod
oficerów koło Natanii pod Tel-Avivem, 
z reguły następują papierowe protesty 
Agencji Żydowskiej, oficjalne potępie
nia i odgradzanie się, zapowiedzi wal
ki z „dysydentami", po czym „Gru
pa Sterna" jak najspokojniej działa 
dalej. Początkowo Agencja Żydowska 
tłumaczyła swe stanowisko niechęcią 
prowadzenia wojny domowej i mordo
wania się Żydów nawzajem. 

WYSTĘPY ROSYJSKIE 
Dziś, niewypowiedzianym, lecz de

cydującym jej argumentem, jest nie
możność skłócenia z Rosją „gwarant-
ką" podziału Palestyny, która czynne 
wystąpienia przeciwko „Grupie Ster
na" niechybnie potraktuje jako „nie
przyjazny" czyn w stosunku do Związ
ku Sowieckiego. W rezultacie „Grupa 
Sterna" działa w Palestynie bez żad
nej kontroli i robi, co jej się żywnie 
i marnie podoba. Jest to dywersyjna, 
sowiecka organizacja bojowa, która nie 
dopuści do jakiegokolwiek unormowa
nia stosunków w Palestynie,nie będące 
go całkowicie po myśli interesów Mos
kwy. W szczególności nie zgodzi się 
ona nigdy na umiędzynarodowienie 
miejsc świętych. Nie. życzy sobie bo
wiem tego ojczyzna komunizmu. 

Państwo sowieckie poparło podział 
Palestyny, bowiem tylko to gwaran
towało wybuch zaburzeń i całkowity 
chaos na Ziemi Świętej oraz dawało 
możność nieustannego proponowania 
wysłania swych wojsk dla narzuce
nia podziału siłą i „utrzymania po
rządku". Dziś, gdy wobec sprzeciwu 
Arabów, podział Palestyny jest już 
faktycznie porzucony, Bosja nie mo

że dopuścić do tego, aby miejsca świę
te znalazły się w rękach świata chrze
ścijańskiego, w którym, na dodatek, 
podległa jej całkowicie cerkiew prawi 
sławna, nie miałaby decydującego gło
su. Sposobów do tego ma nader wiele. 
Gdyby nawet umiędzynarodowienie o-
kręgu Jerozolimy było już uchwalo
ne, "pozostaje przecież kwestia wybo
ru gubernatora tego obszaru, na któ
rego osobę Sowiety, jak dla Triestu, 
tak długo nie będą się godziły, póki 
ta osoba nie będzie dawała gwaran
cji, iż będzie całkowicie posłusznym 
narzędziem w rękach „ojczyzny robot
ników całego świata". Następnym sta
dium sprawy będzie stworzenie poli
cji międzynarodowej, bez której gu
bernator nie będzie mógł wykonywać 
władzy. Tu Bosja nigdy nie zgodzi się, 
aby owa policja nie składała się, w 
znacznej przynajmniej części, z jej a-
gentów. Wreszcie, gdyby owe trudno
ści były pokonane, pozostaje zawsze 
,,,Grupa Sterna", która będzie upra
wiała dywersję tak długo, jak będzie 
to potrzebne. 

W całym zagadnieniu palestyńskim 
a w szczególności w sprawie ochrony 
miejsc świętych, stanowczo nie doce
nia się roli decydującego pierwiastka, 
jakim jest rola Rosji. W położeniu 
całkowicie ex lex, jakie obecnie pa
nuje w Palestynie, państwo to jest już 
decydującym czynnikiem i pośrednio 
oraz bezpośrednio rozstrzyga o biegu 
spraw. 

Wystarczy tu wskazać choćby na 
akcję antypolską, jaką rozpętano w 
grudniu 1947 roku w Palestynie, któ
ra doprowadziła ostatnio do zamordo
wania przez „Grupę Sterna" w Jerozo
limie dwu Polaków: Witolda Hulanic-
kiego i Stefana Arnolda. Mimo, że nikt 
w Jerozolimie, od ostatniego uliczni-
ka żydowskiego do samego prezesa 
Agencji Żydowskiej, Beri Guriona, nie 
mógł mieć najmniejszej wątpliwości, że 
obaj zamordowani Polacy bynajmniej 
nie występowali przeciwko Żydom, 
nie bacząc na to, że Hulanicki znał 
swego czasu samego Sterna, a Arnold 
był w jak najlepszych stosunkach z 
wieloma dziennikarzami i działaczami 

3\Catedta Wawzauióka 
W niedzielę palmową przeniesio

no do odbudowanej kaplicy Ba-
ryczków cudowną figurę Pana Je
zusa. Z chwilą tą Stolica ma zno
wu swoją katedrę, w której może 
się modlić. 

LEGENDA 
O CHRYSTUSIE CUDOWNYM 

wg. Or.-Ota 
Było to dawno, dawno temu, bo jesz

cze w wieku XIII. Wtedy dzisiejsza 
katedra warszawska była malutkim 
drewnianym kościółkiem. W te czasy 
Tatarzy pustoszyli ziemię polską i do
szli ponoć aż do Warszawy, skąd wzię
li bardzo wielu jeńców. Dostał się do 
niewoli i rycerz pewien, znający się 
doskonale na koniach. Kazano mu 
więc pracować w chańskiej stajni. Pro
wadzi rycerz konie do wodopoju i wi
dzi, że poganie przywiązują konie do 
krzyża i plują nań. Cierpiał rycerz bar
dzo i kiedy wszyscy posnęli, poszedł, 
krzyż z ziemi wyrwał i wrzucił do stu
dni. Wkrótce potem udało mu się u-
ciec. Kiedy już był w Warszawie, usły
szał któregoś ranka głośne krzyki na 
brzegu Wisły i zobaczył tam ogromny 
tłum. Środkiem Wisły szedł w blasku 
słońca przeciw prądowi krzyż, jego 
krzyż z niewoli i nie dawał się niko
mu ująć. Siadł rycerz na łódź, krzyż 
z wody wydobył i umieścił w kapli
cy u fary. I zasłynął krzyż ów z wielu 
cudów. 

Taką to legendę opowiadał sobie lud 
Warszawy w zimowe wieczory o cu-
dowym Chrystusie z warszawskiej ka
tedry. 

DZIEJE KATEDRY 
Radosne i smutne koleje losu prze

chodziła od tego czasu warszawska 

katedra, i krzyż cudowny — jedyny, 
który nam do dziś pozostał. 

Założony, według podania przez Kon
rada Mazowieckiego, kościół św. Jana 
jest najstarszą parafią w Warszawie. 
Opiekowali się nim i obdarowywali 
go książęta i królowie. Wymurował go 
ks. Janusz i tym podniósł ogromnie 
znaczenie katedry. Kościół św. Jana 
stał się wówczas drugim kościołem na 
Mazowszu, zaraz po kaplicy płockiej. 
Nie skąpiła darów Bona, Zygmunt Sta
ry, Anna Jagiellonka. 

•Po śmierci Zygmunta Augusta zna
czenie kościoła wzrosło. Nabożeństwem 
u św. Jana zaczynał się każdy sejm 
elekcyjny. Przed głównym ołtarzem za-
przysięgali nowi królowie przywileje 
szlachty. 

W roku 1602 huragan zburzył pra
wie całkowicie katedrę. Ocalał jedy
nie ów krzyż cudowny, według danych 
historycznych, przywieziony przez jed
nego z Baryczków, mieszczan war
szawskich z Norymbergi. Długo odbu
dowywał się kościół przy wydatnej po
mocy władców — Zygmunta III i Sta
nisława Augusta, 

W roku 1667 konsekrowano tu pier
wszego biskupa. 130 lat później pod
niesiono kościół do godności katedry. 
W roku 1817 zasiadł w katedrze arcy
biskup. 

KATEDRA Z OSTATNICH LAT 
Gotycki styl, w jakim przebudowa

no katedrę, pochodzi z czasów póź
niejszych. Wyniosły fronton katedry 
panował 'nad miastem niespełna wiek 
i do dziś pozostał w pamięci miesz
kańców Warszawy. 

W roku 1944 zburzył katedrę nowy 
huragan: bomby i pociski, godzące w 
powstańców. I tak, jak 300 lat temu, 
ocalał wtedy tylko cudowny Chrystus. 

żydowskimi, mordercy wyciągnęłi ick 
z mieszkań, skrępowali ręce i strza
łami w tył głowy zamordowali bez li
tości. Jedyną ich winę stanowiło, że 
byli znani jako przeciwnicy bolszewia-
mu. Usunięcie ich leżało w interesie 
ludzi ze wschodu, i miało być uderze
niem w znienawidzoną przez nich e-
migrację polską. 

Żydzi, jako tacy, nie mieli w tym 
morderstwie żadnego swego interesu. 
A mimo to „Grupa Sterna", bez cie
nia wahania, wykonała bolszewickie 
„zamówienie". , 

Póki tedy Związek sowiecki będzie 
faktycznym panem położenia w Pales
tynie, umiędzynarodowienie Okręgut 

Jerozolimy i uratowanie miejsc świę
tych nie będzie nigdy urzeczywistnio
ne. Stanie się to jedynie wówczas^, 
gdy wpływy Rosji w tej części Mo
rza Śródziemnego będą całkowicie u-
sunięte. Tylko wówczas można bęJ 

dzie wytępić terror żydowski i ochro
nić to, co stanowi przedmiot kultu 
dla setek milionów chrześcijan na 
świecie, przed groźbą zbezczeszczenia 
lub narażenia na „mimowolny" 
szwank. 

I niech nikt nie twierdzi, że świat 
chrześcijański, który przez długie wie
ki tolerował pozostawanie tych miejsc 
w rękach muzułmanów, winien pogo
dzić się z obecnym stanem rzeczy. Po 
raz pierwszy od czasów powstania 
chrześcijaństwa, czynnikiem decydują
cym w Palestynie stało się państwo, 
które usunęło Boga z ognisk rodzin
nych, ze szkoły i z kościołów, państwo, 
w którym bezbożnictwo jest oficjal
nym wyznaniem wiary, a władze koś
cielne mają być tylko narzędziem w 
jego rękach. Tolerowanie nadał tego 
stanu rzeczy naraża miejsca święte na 
najwyższe niebezpieczeństwo. Niebezh 
pieczeństwo to jest pocbvôjne: bezpo
średnie i pośrednie. Bezpośrednim 
niebezpieczeństwem są wskazane już 
walki arabsko - żydowskie z ich nie
obliczalnymi skutkami. Pośrednim nie
bezpieczeństwem jest ingerencja so
wiecka, która, w tej czy w innej for
mie, pozwoli państwu czerwonego ca
ratu usadowić się w Ziemi Świętej. 

Przeciwko temu winien powstać ca
ły świat chrześcijański, przed którym 
700.000 Żydów, zamieszkujących Par 
lestynę, czy tylko nieznaczna ich 
część, będzie musiała schylić głowy. 

Państwa, które wycofują się obec
nie z niemożliwego do przeprowadze
nia podziału Palestyny, nie mogą się 
wycofać z jedynie zdrowego pomysłu, 
który tkwi w tym planie, a mianowi
cie z oddania miejsc świętych pod o-
piekę całego świata chrześcijańskiego. 

R. A. 

DUCHOWIEŃSTWO 
w Rosji 

O. Bernard Schulze z Papieskiego In
stytutu Wschodniego w Rzymie wygłosił 
przez radio watykańskie odczyt o kształ
ceniu kleru w moskiewskim patriarchaeie 
kościelnym. 

Od 8 września 1943 r. ma, oderwany 
od Rzymu, kościół rosyjski na czele pa
triarchę. Rząd sowiecki uznał nową or
ganizację tego patriarcha]nego kościoła. 
Główną troską patriarchy jest przyrost 
uszczuplonego znacznie duchowieństwa. 
W roku 1940 było w Rosji 5.655 kapła
nów. W następnych pięciu latach pod
niosła się ich liczba. Z końcem wrześ
nia 1945 r. patriarchat podawał liczb» 
30.000 kapłanów. Metropolita leningrada-
ki podczas swego pobytu w Stanach 
Zjednoczonych w połowie lipca 1945 r. o-
ceniał liczbę kapłanów i kościołów aa 
25.000. Według gazety kościelnej pa
triarchatu było wówczas 72 biskupów, a 
tego 66 rządzących diecezjami. Trudno 
powiedzieć, w jaki sposób osiągnął pa
triarchat tak wielki stosunkowo przyrost 
kapłanów, ale przypuszczać trzeba, że po
ziom ich wykształcenia nie musiał by* 
wysoki. 

Kler w Rosji kształci się w akade
miach i seminariach duchownych Obec
nie są 2 akademie: w Moskwie i Lenin
gradzie. Ma być otworzona trzecia ir 
Kijowie. Seminariów duchownych jest »-
becnie osiem. Brak wiadomości co do 1L 
czby seminarzystów. Na początku ub. ro
ku szkolnego było ich w Moskwie 97, a 
w Leningradzie 27. 

Metropolita leningradzki podczas wspo-
jnnianej podróży powiedział, że studenei 
teologii, jak i inni studenci, są z rozpo
rządzenia rządu w czasie studiów wolni 
od służby wojskowej i pobierają stypen
dia od pierwszego miesiąca tych studiów 
Według oświadczeń metropolity uczą tif 
także w duchownych uczelniach logiki, 
psychologii, filozofii, łaciny, greki, he-
brajszczyzny, oczywiście też staroełowiań, 
szczyzny, języka angielskiego, niemiec
kiego i francuskiego. 
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JAK MOŻNA BYĆ 
KOMUNISTĄ ? 

Na pytanie to odpowiada 
„Baily Telegraph": 

Koawnizm okazał się w swych 
metodach i wynikach formą ty
ranii i nic, co robi. nie może 
nas już dziwić. Jeśli co nas 
dziwi, to w jaki sposób tefk 
wielu ludzi w tylu krajach chce 
być narzędziem komunizmu i 
decydująco przyczyniać się do 
zwycięstwa rewolucji. Jak mo
że człowiek szanujący się i in
teligentny brać udział w owej 
tragifarsie? Niektórzy twierdzą 
że odpowiedź racjonalna jest 
niemożliwa, ponieważ komu
nizm jest rodzajem religii, a jej 
wyznawcy stracili zdolność ro
zumowania. Spróbujmy mimo 
to poszukać przyczyn racjonal
nych. Niewątpliwie dużo zna
czy, . że za komunizmem stoi 
rząd sowiecki i jego armia. To 
tłumaczy istnienie wielu komu
nistów nie z wolnego wyboru, 
lecz z musu w krajach sąsiadu
jących z Rosją. Ale nie wszę
dzie dotarła armia czerwona, 
niosąc z sobą komunizm, jak 
Hitler wniósł narodowy socja
lizm do Austrii. Jest w wielu 
krajach dość sił lokalnych, go
towych do odegrania gry so
wieckiej także bez sowieckiej 
interwencji. Powiada się, że ko
munizm przemawia do ludzi bie
dnych, zacofanych i nieuświa
domionych; dlatego zwyciężył 
w Rosji. Ale w krajach ucywi
lizowanych? Tam do głosu do
chodzi szereg czynników. Więc 
— żądza władzy i przywilejów, 
istniejąca w niemal każdym 
człowieku. Komunizm stwarza 
wielu małych tyranów w niezli
czonych zmonopolizowanych 
dziedzinach. Komunizm jest od
skocznią do kariery. Wpraw
dzie przy tym systemie można 
być w czwartek u władzy, a w 
piątek w więzieniu. Komunizm 
stwarza duże nierówności, jed
nym przynosząc łupy, a dru
gim tylko pot i znój, ale ka
rierowicz wierzy, że otrzyma 
łupy. Dalej działają ambicja i 
żądza rozgłosu. Niejeden poli
tyk sądzi, że jako komunista 
wyróżnia się od reszty, jest 
bardziej „nowoczesny", a prze
de wszystkim „staje się waż-
*y". Jest to ten sam pęd, któ
ry każe ludziom oskarżać się 
na policji o przestępstwa, któ
rych nie popełnili. Komuniści 
cięsto powołują się na olbrzy
mie dokonania komunizmu w 
Rosji, ale w tym jest wiele fał
szu lub przesady. Twierdzą, że 
dzięki komunizmowi Rosja wy
srała wojnę, choć wiadomo, że 
Rosjanie walczyli i ginęli nie 
aa komunizmj, lecz za swą starą 
ojczyznę. Podobnie mówiąc z 
zachwytem o rezultatach so
wieckiego planowania, pomija
ją, jak wyglądałoby to plano
wanie bez przymusowej pra-
ey. Gdy mówi się z komunistą 
— intelektualistą o barbarzyń
skich metodach, stosowanych w 
ZSRR, ten bądź przeczy im, jak 
wielu Niemców przeczy istnie-
aiu obozów koncentracyjnych, 
kądi uważa je za rzecz nieukni-
nioną i przejściową. Inni twier
dzą, że cel uświęca środki i że 
przeciwnicy polityczni nie mają 
żadnych praw. Są „sabotaży-
stami" lub „wyjącymi hiena-
*id'\ Zgodnie z Leninem ko-
muniści-intelektualiści odrzuca
ją kryteria etyczne. A szare do
ły komunistyczne? Tu głównym 
argumentem jest nędza. Puste 
brzuchy powodują pustkę w gło
wach. Na zarzut, że i komu
nizm brzuchów nie napełni, od
powiada się, że może być le
piej, a już nie może być go
rzej, że komunizm dąży do cze
goś nowego, więc warto spró
bować. 2e jest jedyną efektyw
ną lormą socjalizmu. 

Prawdą jest, że komuniści 
pracują dobrze. Chodzą na ze
brania Związków Zawodowych, 
przemawiają do wyborców nie 
jako komuniści, lecz jako sprę
żyści administratorzy i lojalni 
koledzy. Socjaliści są przy nich 
nieaktywni. W Wielkiej Bry
tanii wiedzą, że grozi im nie
bezpieczeństwo, ale nie wiedzą 
•o robić. Nie mogą się zdobyć 
nawet na usunięcie ze swej 

Sartii sympatyków komunizmu, 
fiewyrazność postawy socjali

stycznej spowodowała, że wielu 
lndzi z temperamentem dało się 
poeiąffnąć komunizmowi. 

Y/ 

Religijne... 

WYZNANIA I SEKTY 
W POLSCE 

W Warszawie działają uzna
ne przez państwo: Kościół E-
wangelicki - Beformowany, Pol
ski Kościół Ewagelicko - Augs
burski, Polski Kościół Metodys-
tyczny, Polski Kościół Narodo
wy - Katolicki, Kościół Maria
wicki, Polski Kościół Prawo
sławny, Adwentyści „Dnia Siód 
mego' , Polski 'Kościół Ewan
geliczny, Polski Kościół Chrze-
ścijan-Baptystów. Nadto istnie
je kilka sekt, nie uznanych 
przez państwo, jak „Grono 
Matki Przenajświętszej", odby
wające swe modlitwy na Wóli 
tylko między godz. 21 — 2. w 
nocy. Na Mokotowie grupują 
się „Świadkowie Jehowy". 
Wreszcie działa „stowarzysze
nie religijne" Epifania", Karai
mów w Warszawie jest około 
1<J(J Nabożeństwa odbywają się 
w 65 kościołach, 60 kaplicach 
dwócih synagogach i 15 do
mach modlitw. Metodystów w 
Warszawie jest około 1200. Bap
tystów około 300. Gmina mu
zułmańska liczy około 150 człon 
ków, żydowska około 3000. Ja
ko bezwyznaniowych zarejes
trowano oficjalnie zaledwie o-
koło 100 osób. 

W obecnych granicach Pol
ski znajdują się 2 meczety, w 
Krusznianachi i w Bohonikach 
w Gtrodzięńszczyźnie. Z 7000 
muzułmańów polskich dwie 
trzecie wyginęło podczas woj
ny, lub rozproszyło się po świe
cie. Do wybitniejszych muzuł
manów, rozstrzelanych przez 
Niemców, należeli naczelny re
daktor „Orientu" i prezes Są
du Okręgowego Krzyczyński, 
oraz jego brat Olgierd, Proku
rator Sądu Najwyższego. Ostat
ni mufti Szymkiewicz „współ
pracował" z Niemcami i uciekł 
z nimi na zachód, Obecnie muf 
tiego nie ma,jest jedynie 8 ima-
nów. 

Społeczno -
Kulturalne... 

„UJEMNE POSTACI" 
„Robotnik" daje cykl „ujem

nych postaci" w życiu polskim, 

T Y D Z I E Ń  
w jednym wierszu 

1 1  I I I  F r a n c j a  z a w a r ł a  z  
/ / III Polską traktat hand Ł.Ł.. "«"•dlowy na 5 ]at p0l 
ska ma dostarczyć węgla i cu
kru, Francja maszyn. 

sf: Na kongresie 14 partyj so 
cjalistycznych różnych krajów 
Europy postanowiono wyklu
czyć z unii partie, współpra
cujące z komunistami, a na 
icn miejsce przyjąć partie so
cjalistyczne, znajdujące się na 
zachód od „żelaznej kurtyny", 
których kraje są pod okupacją 
sowiecką. 

Rząd USA wystąpił z pro
pozycją nie dzielenia Palesty
ny, a utworzenia w niej rządu 
międzynarodowego ONZ. Pro
jekt ten wywołał sprzeciw Ży 
dów, a uzyskał poparcie Ara
bów. 

Jugosławia zaproponowała 
Włochom odstąpienie Triestu w 
zamian za Gorycję. Włochy 
odrzuciły tę propozycję. 

î|: W Moskwie rozpoczęła się 
konfeïencja między delegacjami 
fińską i sowiecką w sprawie 
zawarcia traktatu handlowego 
i wzajemnej pomocy wojsko 
wej. 

sfs Rząd angielski zwalnia « 
pracy lub przenosi na stano
wiska mniej ważne dla obron
ności państwa wszystkich u-
rzędników — komunistów, Iuh 
zdecydowanych sympatyków 
komunizmu. 

% Tito zaprzeczył, jakoby woj 
ska jugosłowiańskie gromadzi
ły się na granicy Triestu i ja
koby budowano tam wyrzutnie 
dla VI i V2. 

Prezydent Truman podpi
sał dekret, zabraniający ekspor
tu wielu wyrobów przemysłu 
amerykańskiego (samoloty, sa
mochody, maszyny rolnicze, 
itp.), bez porozumienia się 2 
ministerstwem wojny. 

* Radio Moskwa donosi, że 
granica strefy okupacyjnej so
wieckiej będzie wzmocniona 
nowymi pułkami żołnierzy so 
wieckich. 

% Rosja wysłała do Iranu 
notę protestacyjną przeciwko 
pobytowi wojskowej misji ame-

do których zalicza m. in. nastę
pujące "typy: KACYK — „ga
tunek spokrewiony z sodowia-
rzem. Najczęściej spotykany na 
prowincji. Kacyk przeważnie 
należy do partii. Do partii wstą
pił po to, aby móc być kacy-
Kiem. Tenor jego postępowania 
brzmi: „Czy pan wie, z kim 
pan ma do czynienia?" Wy
ciąga legitymację i grozi. Teren 
mu podwładny traktuje jako 
swoją własność. Auto służbo
we wozi jego żonę po sprawun
ki. Woźny jest dla jego prywat
nych posług. Gdy w końcu wy
latuje z krachem, okazuje się, 
że popełnił defraudację". GOR
LIWIEC: „Oburza1 się, gdy 
ktoś do niego mówi per Pan. 
„Dziś nie ma panów, ja jestem 
obywatel". Ale mówi ta tylko 
wtedy, kiedy ktoś „z władzy" 
go słyszy. ' Był na „Dubach 
Smalonych" (rewia z lekką sa
tyrą polityczną). Nazajutrz w 
biurze, zauważywszy, że szef 
jest w pokoju, oświadcza: ,,Że 
też pozwalają na takie -anty
państwowe dowcipy". To samo 
mówił za czasów sanacji". O-
BRAŻONY: ,,Ten człowiek o-
braził się na Polskę. Wobec te
go, że nie jest taka, jakby 
chciał, postanowił „stać z bo
ku". Słucha regularnie komu
nikatów z Londynu i uważa so
bie za osobistą krzywdę, jeśli 
musi wielokrotnie odraczać ter
min przyjścia „naszych". — 
PRZESZŁOiSCIOWlEC: , Dla 
mego historia nasza skończyła 
się w roku 1939. Każde porów
nanie wychodzi na niekorzyść 
dnia dzisiejszego. „PATRIOTA: 
„Stale ma pełną gębę ojczyz
ny. W rozmowie z PPS-owcem 
biada, że dzisiejsza PPS to 
nie ta dawna. On się na tym 
zna. Każdego z członków par
ti' demokratycznych uważa za 
„bolszewika". — TONBAKO-
WIEC: „Bynajmniej podczas 
wojny nie był w Anglii. Ubiera 
się jednak, jak gdyby powrócił 
z Zachodu. Znajomym na dan
cingu daje poznać, żę ma pew
ną misję do spełnienia w Pol
sce. Nie wiadomo, skąd czer
pie dochody". — ,,Oto — koń
czy „Bobotnik" — kilka typów 
ludzi szkodliwych. Spotykamy 
ich często. Trzeba ich tępić, 
jak pluskwy. Zarówno tych 
pseudoopozycyjnych, jak i opo
zycyjnych głupców". 

Polityczne... 
DRAMAT WŁASOWA 

2 sierpnia 1946 r. prasa mos
kiewska ogłosiła wyrok, skazu
jący Własowa i 11 towarzyszy 
na śmierć przez powieszenie. 
Był to normalny epilog zdrady. 
Ale czy Własow był zwykłym 
zdrajcą czy też patriotą? Od
powiedzi udziela anonimowa 
Książka „Wybrałem szubieni
cę' , mająca zawierać zwierze
nia Własowa wobec 1-go z naj
bliższych współpracowników.— 
Wszystko wskazuje, że książka 
nie jest mistyfikacją. Własow 
wierzył, że z pomocą Niemiec 
osiągnie to, co nie udało się 
Denikinom i Kołczakom, slat-
to popieranym przez Anglików 
i Francuzów. Występuje u nie
go ambicja obok naiwności. 
Spotkania z Hitlerem, Goeb
belsem i Goeringiem były burz
liwe. 

„Czy jesteśmy tacy idioci, by 
odbudowywać silną Bosję?"— 
mówił Goebbels w grudniu 1942. 
W kilka tygodni później przy
pomniał Własowowi,że jest tyl
ko jeńcem wojennym.Dopiero po 
klęsce stalingradzkiej Niemcy 
zmiękli. Goering żądał od Wła
sowa, by zorganizował 30 dy
wizji, Hitler obiecywał niepod
ległe państwo rosyjskie w przy
mierzu z Niemcami, a Bibben-
tropp wezwał Własowa, by o-

pracował odpowiedni projekt test. 

rykańskiej w Iranie i zajęciu 
przez wojska amerykańskie 
kilku portów w tym kraju na 
swoje bazy. 

* Konferencja panamerykań-
ska, rozpoczęta 30. 3. w Bogo
cie, stolicy Kolumbii ma się 
zająć obroną Ameryki oraz 
sprawami kolonii państw eu
ropejskich w Ameryce. 

* Francja, Chiny, Kanada i 
Anglia odrzuciły propozycję Ro
sji, dotyczącą kontroli energii 
atomowej. 

Prawie cała flota śródziem
nomorska USA przybyła do 
Grecji. 

* W wyborach w Rumunii 
przeszło 90 proc. głosów „uzy
skali" komuniści. 

$ Parlament amerykański u-
chwalił pomoc dla Europy 
Chin na rok bieżący w sumie 
5 miliardów 300 milionów do
larów. 

* Z powodu nowych zarzą
dzeń rosyjskiego gubernatora 
Berlina, który nakazał kontro
lowanie alianckich pociągów 
i samochodów, jadących z Ber 
lina do stref zachodnich Nie
miec. lub w kierunku odwrot
nym, wszelka komunikacja te
go rodzaju została przerwana, 
gubernatorowie USA, Francji -
Anglii złożyli w — " 
tej sprawie pro-
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paktu. Później okazało się, że 
kopię tego projektu otrzymał 
japoński płk. Uchigawa, celem 
przekazania przez ambasadę ja
pońską w Sztokholmie pani 
Kołłontaj Schulenburg ostrze
gał Własowa, że Bibbentropp 
bawi się nim i że wyda jego 
i jego armię bez wahania So
wietom w razie zawarcia od
dzielnego pokoju. Usiłowano 
wciągnąć Własowa do intryg 
i spisków, snutych dokoła Hit
lera. Gen. v. Beck mówił mu, 
że po usunięciu Hitlera zawrze 
się oddzielny pokój na zacho
dzie i po pokonaniu Sowietów 
utworzy tam rząd pod kierow
nictwem Własowa. Własow 
rozumiał, że Niemcy przegry
wają wojnę, ale także, że to 
oznacza jego koniec. Jeden z 
jfcgo przyjaciół, który później 
wrócił do Bosji, radził mu, by 
w chwili zbliżenia się wojsk so
wieckich uderzył na Niemców. 
W ten sposób przynajmniej je
go żołnierze uzyskają przeba
czenie, bo on sam go już nie 
dostanie. Własow zdaje się 
poszedł za tą radą, uderza
jąc na Niemców w r. 1945 ko
ło Pragi. Wśród licznych zdraj
ców drugiej wojny światowej 
Własow jest może najmniej 
antypatyczny. Nie był germa-
nofilem, przechodził ciężkie 
walki wewnętrzne. Podzielił los 
Tuchaczewskiego, który, by u-
wolnić ojczyznę, gotów'był na 
sojusz z diabłem. 

I s k i e r k i . . *  

Polski Komitet Olimpijski — 
przyznał I nagrodę w dziale li-
ryki Jarosławowi Iwaszkiewi^ 
czówi za „Ody Olimpijskie". W 
działach epiki i dramatu przy
znano jedynie III. nagrody. 

* 
Największy teatx w Polsce 

ma stanąć w Łodzi z pojemno
ścią sali około 2.000 widzów. 

* 
Na wakacyjne praktyki w 

tym roku ma wyjechać z Pol
ski do Anglii 7 studentów, d® 
Belgii 10, do Danii 20 — 50, 
do Finlandii 15, do Francji 60, 
do Holandii 10, do Bumunii 30, 
do Jugosławii 100, do Szwecji 
50, do Szwajcarii 10, do Cze
chosłowacji 200, do ZSBB 50 i 
na Węgry 20. 

• 

O Stalinie opowiada w swych 
pamiętnikach b. sekretarz sta
nu Cordell Hull: 30 paździer
nika 1943 po konferencji mos
kiewskiej, na której Bosja m.i. 
zgodziła się na utworzenie po 
zwycięstwie światowej organi
zacji bezpieczeństwa, odbył się 
bankiet. „Gdyśmy się żegnali, 
miałem silne przeżycie. Po 
zwykłych słowach pożegnania 
Stalin' potrząsnął moją ręką i 
rzekł po rosyjsku „bądźcie 
zdrowi". Następnie, już odda
liwszy się o trzy lub cztery 
kroki', nagle odwrócił się, po
wrócił i ściskał mi długo bez 
słowa rękę. Potem oddalił się 
z poważnym wyrazem. Wów
czas powiedziałem sobie, że każ-
dj Amerykanin, który miałby 
osobowość i postawę Stalina, 
doszedłby w moim kraju do 
najwyższych godności". 

Konkluzja trochę nieoczeki
wana. 

* 

Elsa Brandstrom, zmarła nie
dawno w Stanach Zjednoczo
nych Szwedka, zdobyła sobie 
podczas 1 szej wojny' świato
wej szeroki rozgłos i miano 
„anioła Syberii" dzięki pomo
cy, jaką niosła jeńcom państw 
centralnych w głębi Bosji. Zwie 
dzała obozy od Omska do Wła-
dywostoku, przywożąc lekar
stwa, ubrania, korespondencję 
i interweniując na rzecz złago
dzenia losu jeńców. Podczas re
wolucji rosyjskiej nie przerwa
ła swej akcji. Aresztowana 
przez bolszewików pod zarzu
tem szpiegostwa, cudem unik-' 
nęła śmierci. 

* 

W Berlinie Rosjanie odma
wiają nawet spożywania wspól
nych posiłków z Francuzami 
podczas oficjalnych posiedzeń. 
Zatarg zaczął się od obrazy 
gen. Koeniga przez 3 dzienniki 
niemieckie w strefie sowieckiej. 
Dziennikom tym następnie w 
strefie francuskiej Berlina ode
brano debit. W Poczdamie na 
przyjęć.u u marsz. Sokołow
skiego z okazji 30-lecia armii 
sowieckiej na zjawił się ani ja-
den Francuz. 

* 

Dr. Gruber, austriacki mi
nister spraw zagranicznych, oś
wiadczył po powrocie z Londy
nu: „Po raz pierwszy od zała
mania się Niemiec hitlerow
skich w państwach zachodnich 
wywęszono flagę z sygnałem 
„niebezpieczeństwo". Fla^a ta 
nie prędzej zostanie ściągnięta 
az zbierze się dostateczna siła 
i nie pozwoli na inscenizowanie 
podobnych wypadków w dal
szych państwach" 

* 

„ W Grecji ilość powstańców 
oblicza się na 

175.000. Drugie tyle komunis
tów popiera ich mniej lub wię
cej czynnie. Wysoki odsetek 
powstańców, wcielony przymu-
^ . wałczy z konieczności, 

zresztą, jak wielu 
żołnierzy wojsk rządowych. 

* 
Ankara: Wypadki w 

le™ ^ nie improwizacja, 
p"/™?5 ,z góry ułożonym, 
ma i -a si.ę mtedzy dwo-
Ni pmll p nia™ ' komuniści i 
r mJ-Q?°muniści zdobyli w 
rżadzif ̂  Proc' .8łosów. w 

hé? nli Rart;ą ^silniejszą, lecr 
cfa &K

Wł.adzy- Czechosłowa-
r „ibaner^- Dziś rolę Ha-
zależv Gottwald. Duż* 
nni^i stanowczości i zręcz
ne n J^8™- Gra toczy się 
n fnlr*^lni» w, lecz o ustrój, 
zie iwJ3 Austri<3, która, w ra-
tobv TUIîlz.owania Czech, stn-
Rosji. ? ł8,Wą zdobyć *1* 
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Pustelnik - Ojciec de Foucauld*) 
fi 
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PODRÓŻNEMU, przybywającemu z 
południa p0 kilku zakrętach drogi, 

•biegnącej wzdłuż stromych skalistych, 
•nagich pagórków, ukazuje się nagle do ' 
llina, na dnie której, niby zielone, drze. 
miące jezioro, rozciąga się gaj palmowy. 
Kraina Mzab'u na Saharze. 

Nad doliną wzgórza, uwieńczone mia. 
stami: Gardaja, Melika, Beni-Isgen... 
Nad każdym miastem, niby opiekuńcza 
baszta, wznosi się wysoki czworokątny 
minaret, nieodzowna część meczetu; po
niżej skupione, zwarte, przytulone jed
ne do drugich, białe domy o płaskich 
dachach, ściany bez okien; ślepe mury 
spływają falą po stokach. 

Szeroka, pokryta piaskiem i kurzem, 
droga prowadzi do Gardai. Na lewo po
tężne szare mury francuskiego, obron
nego bordzu; przy studni kilka, nieru
chomych jak posągi, wielbłądów, na 
prawo europejskie domy, transportowe 
agencje, parę hoteli — i ulice, prowa. 
dzące wgłąb miasta, coraz wyżej, coraz 
węższe, istny labirynt, szachownica świa. 
teł i cieni... 

Nad samą drogą, okrążającą zewnętrz
ne mury miasta, długi, biały budynek: 
Przychodnia lecznicza i klasztor Misjo
narzy, tak zwanych Ojców Białych. Je. 
stem u celu. Dzwonię. 

Drzwi otwiera mi sam przełożony Oj
ców Białych — Pere David. Malutki w 
swoim białym habicie i burnusie, (może 
8 przeszło krzyżyków tak go ku ziemi 
przybliżyło), ale trzymający się prosto, 
w czerwonej szeszli na głowie od 
której odcina się blada, o odcieniu/ 
kości słoniowej twarz i niewielka, siwa 
broda. Twarz pożłobiona przez czas — 
ale nie starcza — bo pełna żywotności, 
oczy, bardzo głęboko osadzone, patrzą 
bystro, przenikliwie i z dobrocią. Kilka
dziesiąt lat na Saharze nie wyczerpało 
jego sił. Wiem od przełożonej Sióstir 
Białych w El.Golei, że Ojciec David 
odbywał pieszo lub na wielbłądzie ol. 
brzymie podróże po pustyni. Naznaczo
ny obecnie, pomimo, sędziwego wieku 
przełożonym w Gardai (brak jest za
konników) pisał, że czuje się znów mło. 
dy! 

Przedstawiam się i bez wszelkich wstę
pów powiadam: 

— Ojciec Przełożony miał wielkie 
szczęście znać blisko ojca de Foucauld; 
przychodzę prosić o podzielenie się ze 
mną swoimi wspomnieniami. Czy Ojciec 
co już na ten temat pisał? 

— Nie jestem pisarzem, zresztą przy 
moich zajęciach nie miałbym na to cza
su, ale z powodu beatyfikacyjnego pro
cesu składałem zeznania o ojcu de Fou
cauld. 

— Ciy one są do dyspozycji publiez, 
ności? 

— Na razie nie, ale mogę Pani o ojcu 
de Pou«auld nie jedno powiedzieć. Spo

wiednik jego, Mgr. Guerin mieszkał w 
Gardai, bywał więc u nas ojciec de Fou
cauld; raz zatrzymał się nawet parę 
miesięcy. Pamiętam pierwszą wizytę. 
Byliśmy uprzedzeni o jego przybyciu i 
czekaliśmy przed domem. Na drodze u_ 
kazało się dwuch ludzi. Patrzyliśmy, za
dając sobie pytanie — który z nich jest 
misjonarzem. Obaj byli jednakowo ubra
ni, Arab i on, równie wychudli i wy. 
nędzniali. Dopiero, gdy się zbliżyli — 
poznaliśmy ojca de Foucauld. Burnus 
był schludniejszy, a przytem coś było 
w postaci, w oczach — poprzez mizerną 
powłokę duch promieniował. 

— Ojciec de Foucauld mieszkał tu, w 
tym klasztorze? 

— Tak. Dzielił nasze życie, stosował 

chaos gór, w górę i na dół, w oślepia, 
jącym blasku słońca; wiatr pustynny 
dmuchał piaskiem, który tnie twarz, 
kłuje, jak szpileczki, zasypuje oczy; cier
piał chłód w nocy, a upał w dzień. 

— Jakim był ten samotnik w codzien. 
nym pożyciu? 

— Niesłychanie skromny, pokorny .Od
powiadał na pytania i zapadał w mil
czenie. Czasem, bardzo rzadko, kiedy się 

-rozgadał, mówił w sposób barwny, zaj
mujący. Starał się ukrywać swoją wie
dzę. Kiedy go pytano o jakąś miejsco
wość, on, który znał Saharę jak własną 
kieszeń, zdawał się szukać na mapie, a 
potem mówił: — Zdaje mi się, że to tu. 

— Przypomina mi to jego odpowiedź 
na pytanie Przełożonego Trapistów, 

STANISŁAWA HULANICKA 

się do regulaminu, z tą różnicą, że no. 
ce spędzał w kaplicy. Żył prawie, nie 
sypiając; w dzień pracował bardzo inu 
tensywnie, miał rozległą koresponden
cję, mnóstwo pisał, notował na byle czym 
na świstkach papieru, na kopertach. 
Był bardzo oszczędny. 

Mimowoli uśmiecham się. Karol de 
Foucauld, jako młody oficer, nie przyj, 
mował reszty z 20 franków, ówczesnych 
20 franków! 

— W czasie swego pobytu — ciągnął 
dalej Ojciec David — pustelnik ten ja
dał z nami, wogóle odżywiał się niesły
chanie licho, ale, kiedy nastał Adwent, 
prosił przełożonego o pozwolenie upra
wiania postu, do którego był przyzwy
czajony. Codziennie przynoszono mu do 
celi dzbanek z wodą i arabski chleb 
„Kesha" (rodzaj placka). Suszonych; 
daktyli, któreśmy mu dali prawie ni© 
tknął. 

— Od chwili nawrócenia przez całe 
życie skazywał siebie na wszelkiego ro
dzaju (umartwienia. A mieszkanie? Po 
drewnianej budzie w Nazaret — bordz w 
Tamanhasecie, właściwie „gurbi", le
pianka z suszonej na słońcu gliny, dach 
składał się z nagromadzonych gałęzi, a 
drzwi były zbite z desek od skrzyń. 

— Z bardzo wysokim progiem, by nie 
wślizgnęły się żmije, trzeba też byłd 
chronić rzeczy przed termitami. Ale zda
je mi się — mówi po namyśle Ojciec 
Przełożony, że największym umartwie
niem ojca de Foucauld były jego podró
że po Saharze. Szedł najczęściej pieszo, 
jak Arab, za wielbłądem lub osłem, któ
ry dźwigał niezbędne rzeczy, jaką taką 
żywność i wodę; bo studnie są dalekjq 
położone jedne od drugich Przytem 
wielbłąd, nawet dobry, nie przebywa 
więcej nad 5 kil. na godzinę. Szedł po 
zaspach piasku, po kamieniach, poprzez 

Dom Martin, czy umie czytać. — Odpo
wiedział: „Trochę". 

— Mówił bardzo mało, ale słowa je
go robiły ogromne wrażenie.. W czasie 
pobytu w Gardai przyszedł go powitać 
kaid i kilka innych muzułmańskich o-
sobistości. Powiedział im zaledwie kilka 
zdań: „Módlcie się". „Przebywajcie za
wsze w obecności Boga". Ludzie ci wy
szli wprost przytłoczeni wzruszeniem. 

— Zdania o ojcu de Foucauld są 
podzielone; jedni mają go za mistyka, 
inni za człowieka czynu. Jego kierow
nik duchowy ks Huvelin często pow
tarzał: „Czyni się dobrze, nie tyle przez 
to, co się robi, lub co się mówi, lecz 
przez to, czym się jest". To powiedze
nie jest po linii najczystszych tradycji 
francuskiego mistycyzmu XVII, wieku. 

— Zdaje mi się, że ojciec de Fou. 
cauld był mistykiem i człowiekiem czy
nu; mistykiem był głównie jako Trapi
sta i posługacz w Nazaret, jakkolwiek 
już wtedy myślał o założeniu zakonne
go zgromadzenia, układał regułę dla 
„Braci Jezusowych" (Les petits Freres 
de Jesus, 1896). 

— Z powodu swej surowości reguła 
ta nie mogła być zatwierdzona; ks. Hu
velin po przeczytaniu jej zapisał w 
swoim notatniku: „Reguła niemożliwa". 
Ofiarność ojca de Foucauld znalazła w 
niej też charakterystyczny wyraz. „Nigdy 
nie odmawiać pomocy, dzielić się os
tatnim kęsem chleba, jeżeli nic się nie 
ma, iść żebrać dla ubogich". I ten na
kaz ewangeliczny — „nikogo nigdy nie 
uderzyć — nawet we własnej obronie". 

— W późniejszych latach ojciec de 
Foucauld na nowo opracował regułę dla 
„Zgromadzenia Braci i Sióstr Serca Je
zusowego" (Association des Freres et des 
Soeurs du Coeu. de Jesus, 190*0, a nas
tępnie dla Mniehów.Misjonarzy (Moines-

Missionaires, 1911), którzy mają być w 
ciągłym, bezpośrednim kontakcie s lud
nością Kontemplacja i czyn zewnętrzny 
są zarówno uwzględnione w tej regule, 
a poświęcenie dla sprawy bożej nie mo
że mieć granic. Główne zasady są nas. 
tępujące: ,,Adoracja nieustanna Prze
najświętszego Sakramentu. Naśladować 
nie ukrytego życia Chrystusa Pana w 
Nazaret". 

— Pod tym względem i co do ubóstwa 
ojciec de Fo.ucauld idzie śladem św. 
Franciszka z Asyżu, który również —• 
jak to zalecał w XVII w. kardynał id» 
Berulle — „realizował" stany Chrystu
sa Pana, dążył do tego, by móc powie
dzieć ze św. Pawłem: „To już nie ja — 
to Chrystus żyje we mnie". 

— Do tych dwuch podstawowych na
kazów ojciec de Foucauld dodał nastę
pujące: „Żyć w krajach misyjnych. Być 
gotowym dać swoją krew bez oporu. Być 
gotowym na śmierć głodową. Być pos
łusznym, pomimo niegodności". 

— Na zupełne poświęcenie, na złoże
nie z siebie ofiary całkowicie, ojciec ds 
Foucauld kładł szczególny nacisk. Do
magał się jej niejako. Być „człowiekiem 
bólu. cierpienia". Tym chciał uprosić, 
zniewolić Boga, jeżeli tak można powie
dzieć, do utworzenia bractwa dla nawró
cenia dusz. Pisał w 1904 r; do p. Suzan
ne Perret do Lyonu, (miasta, w którym 
kiedyś kwitł mistycyzm), że musi pra
cować dla tego dzieła: „Błagając, skła
dając z siebie ofiarę (en m'immolant), 
umierając, uświęcając się, miłująjc..." 
,,Chrystusowi Panu pilno" (,,Le Seigneur 
est presse"), a nikt nie naśladuje Je^-
go ukrytego życia. Za jego przykładem 
p. Perret ofiarowała swoje życie na in
tencję ewangelizacji Sahary. 

— Istotnie, jego gorącym pragnieniem 
było zgrupowanie ludzi, ożywionych jego 
duchem, jego żarem, we wszystkich lis
tach znajduje się tego echo. Na począt. 
ku apostolskiej pracy na Saharze zaku
pił w Beni.Abbes dziewięć hektarów zie
mi, pobudował lepianki, mające służyć 
dla braci i dla katechumenów, wykupio
nych niewolników. Kilku chrztów doko. 
nał, ale pozostał sam. 

— Ojciec de Foucauld żądał wielkiej 
doskonałości. 

— Co do umartwień pod względem 
snu i odżywiania mówił, że swego regi. 
me'u nie narzucałby innym, ale niewąt
pliwie byłby drobiazgowy w przestrzega, 
ganiu reguły. 

— Ciekawym jest fakt, że tą drobiaz. 
gowością, tą dyscypliną odznaczają sit 
wojskowi, nawróceni na drogę doskona
łości. Porucznik Ernest Psichari żył we. 
dług regulaminu, w którym zegar dzie
lił czas na drobne fragmenty, mające śei-
śle określone przeznaczenie. 

— A nade wszystko ojciec de FoucauM 
(Dokończenie na str. 7) 
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W kółku męskim opowiadano „przy 
kieliszku" anegdoty. 

Właśnie zabrał głos kapitan wojsk 
polskich, Udekorowany wstążeczkami 
francuskich i angielskich orderów. 
Mówiono o nim, że podczas tej wojny 
zwiedził kawał świata, że bił się po 
kolei w różnych, nawet wrogich so
bie armiach, wytrwale nadstawiając 
upartego karku zawsze i wszędzie w 
imię tej samej, wyśnionej stuletnim 
utęsknieniem Polski. Wędrując za woj
ną, wpadał wielokrotnie w tarapaty 
wprost beznadziejne; jeżeli z najgor
szej swej przygody salwował się szczę
śliwie, zawdzięcza to jedynie temu, że 
zbolszewizowani marynarze kron-
sztadzcy, którzy pewnej nocy listopa
dowej chcieli go, jako oficera polskie
go, wrzucić do Bałtyku, posprzeczali 
się zbyt zajadle o to, czy pocisk ar
matni, mający delikwenta pogrążyć na 
dno morskie, uwiązać mu do nóg, czy 
też do szyi. Ponieważ spór poczynał 
się przewlekać aż do nieprzyzwoito-
ści — kapitan, jako jedyny gentle
man w owym towarzystwie, opuścił je 
po angielsku, z nikim się me poże-
gnawsïy i via Murman — Nord — 
Kap — Londyn — Paryż, powrócił do 
Warszawy. Tu spotkał dawnych przy
jaciół, którzy go fetowali. 

— A teraz, panowie, moja kolej! — 
rzekł. — Opowiem o wypadku, jaki 
się zdarzył w moich oczach. Było to 
w państwie ponurej anegdoty. 

— ? ? ? 

— „Państwem ponurej anegdoty" 
nazywam Rosję dzisiejszą. W latachv 

poprzedzających wojnęi, olbrzymie 
państwo, rozparte na dwóch lądach 
i siedmiu morzach, było dla świata 
iedną wielką anegdotą drastyczną, o-
kraszoną humorem, rozełganym, jak 
naidiiksza z kaczek dziennikarskich. 

Europa, lokująca w.Rosji miliardy 
francuskie i zalewająca ją tandetą 
„Mad« in Germany", wyobrażała so
bie ton kraj, niby ilustrację tytułową 
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[Państwo ponurej anegdoty 
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z kiepskiego pisma humorystycznego. 
... Pod rozłożystym drzewem żóra-

winowym, nazywanym po tubylczemu 
klukwą, siedzi carska rodzina,, zebra
na dookoła samowara. Samowar po
chodzi z Tuły, błyszczy, będąc w sty-
ILu hfyanttyjskitm, jak złocone banie 
cerkiewne, a jest pojemny, jak kole
jowa cysterna od nafty Br. Nobe# 

Mdlejącą carycę ciągnie za warkocz 
ku gąszczom klukwowym kudłaty 
mnich Grzegorz Rasputin, mistyk i 
cudotwórca, chory na satyriasis. Na 
placach stolicy państwa anarchiści wy
głaszają mowy, potężne jak dynamit, 
ale światoburcze słowa, zanim dolecą 
do uszu słuchaczy, zamarzają w po
wietrzu i spadają na bruk, niby roz
bite szkło. Na tłumy proletariatu szar
żuje jazda, złożona z dzikich kozaków 
i napiera piechota, sformowana z bia
łych niedźwiedzi, pod dowództwem 
rewirowego w białych rękawiczkach. 
Lud w papachach j kaloszach firmy 
,,Trieugolnik" pije ,,czaj z połotien-
cem", złopie „wódkę-kazionkę" i ko
niak Szustowa, tańczy „kamarińskie-

fo", bije Żydów i wywłaszcza Pola-
ów, spory prowadzi tylko „pryncy

pialne", gryzie „siemiaczki" i splu
wa nimi na cały zgniły Zachód... 

Anegdotowo wyobrażał sobie Euro
pejczyk Rosję carską. 

Rosja bolszewicka, nie przestając 
być wielką wciąż anegdotą, wyponu-
rzyła się w coś straszliwego, niby 
dowcip sarkastyczny zbrodniarza, pro

wadzonego pod stryczek. 
Potomkowie proroków bożych: Jere

miaszów, Izajaszów i Ezechielów, 
współcześni Żydzi międzynarodowi 
wzięli w krwawy pacht naród wielo
milionowy, wpierw uwiódłszy go fał
szywym proroctwem żyda Marksa. Rzu
cili w tłum dynamizujące hasła piękne 
zasypali go "frazesami urocznymi o 
proletariackiej wolności, równości i 
braterstwie. Lecz na obliczu każdego 
wcielenia tych haseł w czyn — wy
szczerza się potworny grymas Anty
chrystowego Szatana Dziejów i zamiar 
pozornie piękny, staje się ponurą a-
negdotą. 

Widziałem te grymasy szatańskie i 
słyszałem o nich. 

Rzucono w „nowej" Rosji hasło 
wyzwolonej sztuki. Znaleźli się prole
tariaccy malarze, muzycy, poeci. 
Wśród kahału poetów bolszewickich 
jest pieśniarz, używający pseudonimu 
Lew Krajnij. Prócz wypisywania ry
mowanych chwalb dla Bronsztejnów 
i Nachankiesów. Lew Krajnij maso
wo morduje ludzi po „czerezwyczaj-
kach", ponieważ iest ideowcem^ czyli 
teoretykiem socjalizmu, pisującym 
wiersze w stylu najmłodszej poezji 
warszawskiej. Gdy jedna z wielbicie
lek talentu poety poprosiła go o au
tograf, poszedł do „czerezwyczajki", 
zamordował kolejną ofiarę, przyniósł 
trochę krwi w spodeczku i na kartce 
papieru wypisał: „Krowju ubijennych 
ropisałsia. Lew Krajnij". Ten ulotny 

drobiazg literacki ofiarował swej wiel
bicielce, nadmieniając tonem fachow
ca - literata, że nareszcie zdobył się 
na ostatnie słowo współczesnej liryki 
futurystycznej. Tak wygląda grymas 
szatański na obliczu" „wyzwolonej" 
sztuki. 

Rzucono hasło wyzwolonej pedago
gii. Usunięto z nowego systemu wy
chowawczego wpływy rodziny i reli
gii, ażeby na przyszłość urobić ale 
państwa kadry „istinnych" komunis
tów. W tym celu spędzono w Piijtro-
grodzie do takiej postępowej szkoły 
dwa tysiące dzieci. Z powodu zagło
dzenia w mieście, wymierającym na 
tyfus i głód, zdecydowano tę czerwo
ną brygadę młodziutkich istot lud|z>-
kich wywieźć na południe, lepiej w 
żywność zaopatrzone. W drodze kar
miono dzieci koniną. Po przybyciu na 
miejsce — wszystkie pochorowały się 
na nosaciznę, gdyż mięso pochodził* 
od koni chorych. Aby zapobiec szerze
niu się nieuleczalnej choroby, wezwa
no Chińczyków z kulomiotami.. Nikt 
nie zaprzeczy, że ci, którzy chcieli wy
bawić dzieciarnię od śmierci głodowej 
byli pełni najlepszych chęci. Lecz nt 
skośnookich obliczach milczących azja
tów, gdy strzelali z maszyn automa
tycznych do 2.000 dzieci, wyszczerzył 
się grymas szatański, widniał przebie
gle — mądry uśmiech szatana .wyz
wolonej" pedagogii. 

Własnymi oczami widziałem inny 
jeszcze grymas tego szatana. Ryłem 
wówczas na początku swej 12.000 ki
lometrowej drogi, w którą wvbrałent 
się po bitwie Kaniowskiej. Jechaliś
my z ordynansem moim na dachu wa
gonu towarowego, wobec braKU miej
sca w „tiepłuszce", zapchanej przez 
czerwone gwardie, jadące w naszym 
pociągu na uśmierzenie jakiegoś bun
tu chłopskiego. Prócz nas znajdowała 
się na dachu kupa tubylców, w tym 
sołdat, kobieta i chłopak, o których 
będę opowiadał. 

(Dalsiy ciąg nastąpi) 
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Załączając wykaz pożytecznych wydawnictw, pragniemy utorować dro
gę najwierniejszemu z przyjaciół, jakim jest dobra książka. 

— Chcesz sprawić przyjemność Ojcu i Matce —kup dobrą książkę! 

Chcesz dziecku dać miłą rozrywkę — kup zajmującą książkę! 

Sienkiewicz 

Li 
Spis ksiqzek 

POWIEŚCI — OPOWIADANIA 

Bandrowski-Kaden 
Berent W. 

Bielatowicz J. 

NOWELE 

Bohusz-Szyszko 

Bojer J4 

Boy .Żeleński 
Brodziński K-
Brzezina J. 
Conrad J. 

Czapska M. 
Czapski J. 
Dąbrowska IŁ 
Daniłowski O. 
DOyie Conan 
Dygasiński A. 

Fajans R-
Fourniep A . 
Goetel F. 
Halpern A. 
Hostowiec P. 
Janiszewski M-
Jasieńczyk J. 
Junosza W-

Kielewicz J. 
Klonowski T. 
Kociemski I» 

Koestler A. 
Kraszewski S.J. 
Kuszelewska St. 
Lagerloff S. 
Landowski H. 
Leitgeber B. 
Leśmian B. 
Ligoń St. 
London J. 

Lub i c z-Łoziński 
Majcherczyk J. 
Makuszyński K. 

t Malczewska Bi 
Małaczewskl E. 
Miciński B. 
^Mochnackl M, 
Monte Cassino 
Morcinek G, 

(stron. S3) > 

Naglerowa H. 

Nagórski Z. 
Norwid St. 
Olszewski W. 
Opowiadania wojenn# 
Ostrowski W. 
Pamiętniki Murawi«wa 
Parandowski J4 
Pawlikowski M. 

Piasecki S. 

Piątkowski IŁ 
Piestrzyński 
Piskor A. 
Prus Bolesław 

Przerwa - Tetmajer 

Reymont Wl. SU 
»9 

Rodziewiczówna M. 
Romain Rolland 
Rudzka M. 
Salvaneschl N. 

Miasto mojej matki (stron 143) .. 95 fr. 
Fachowiec (stron 224) 12S — 
Nurt (stron 253) 70 — 
Zmierzch wodzów 70 — 
Brygada Karpacka 60 — 
Passegiata — szkice włoskie 180 — 
Czerwony Sfinks (stron 269) 150 — 
Nie żałuj nowych butów 45 — 
Wrześniowym szlakiem 35 — 
Ziemia zdradzona (stron 271) 95 — 
Znaszli ten Kraj (stron 157) 40 — 
Wybór pism 45 — 
Towarzysz Nr. 103 (stron 342) 130 — 
Falk (stron 229) j80 — 
Freja z siedmiu wysp 110 — 
Lord Jim (stron 333) 135 — 
Murzyn z załogi Narcyza (str. 165) 90 — 
Plantator z Malaty 95 — 
Szaleństwo Almayera (stron 214) 110 — 
Zwycięstwo (stron 309) 175 — 
Ludwika śniadecka (stron 259) 150 — 
Wspomnienia Starobielskie 30 — 
Ludzie Stamtąd (stron 199) 85 — 
Wrażenia więzienne 40 — 
Pies Baskerwillów 150 — 
Gody życia 120 — 
Zająo (stron 174) 75 — 
Z Korpusem Polskim we Włoszech .. 40 — 
Duży Meaulnes (stron 187) 80 — 
Kapitan Łuna 100 — 
Spokojne życie (stron 134) 60 — 
Dziennik podróży do Austrii i Niemiec 65 — 
Żołnierz Polski we Włoszech (z ilustr.) 90 — 
Po Narwiku był Tobruk 200 — 
Na śmierć i życie 15 — 
Podróż przez Piekło 65 — 
W odmęcie walki (stron 156) 60 — 
Powrót 200 — 
Najskromniejsza uczona nasz.pokolenia 50 — 
Żywa Legenda .. .*. 35 — 
Krucjata bez krzyża (stron 229) 250 — 
Bracia zmartwychwstańcy (str. 4B8) 150 — 
Kobiety (stron 192) 110 — 
Leg-ndy Chrystusowe (stron 213) 110 — 
Jeden przeciwko Niemcom 70 — 
Obrazki z stolicy Anglii (stron 150) .. 60 — 
Przygody Sindbada Żeglarza (str. 244) 100 — 
Bery i Bojki śląskie (str. 144) 60 — 
Diabli na Fantino 45 — 
Noc na Goboto 45 — 
Przygoda (stron 284) 180 — 
Wilk Morski 2 tomy 240 — 
Syn słońca 45 — 
Zew krwi 80 — 
Oko Proroka (stron 218) 100 — 
Mali Ludzie rosną (stron 186) 85 — 
Perły i Wieprze (stron 240) 150 — 
Maria 95 — 
Koń na wzgórzu (stron 181) 95 — 
Portret Kanta i trzy Esseye o wojnie.. 130 — 
Wybór pism 45 — 
ilustracjami 25 — 
Dziewczyna z Pól Elizejskich 220 — 
Listy z pod Morwy 65 — 
Wyrąbany chodnik (2 t, 1058 str.) .... 300 — 
Człowiek z więziennej wieży 95 — 
Krauzowie i inni (stron 407) 230 — 
Ludzie sponiewierani (stron 100) .... 40 — 
Migawki z Kontynentu 60 — 
Kraj bez Quislinga (stron 298) .... 70 — 
Budujemy Kanał (stron 209) 130 — 

25 — 
Safari przez Czarny ląd (bogato ilustr.) 280 — 

35 — 
Dysk Olimpijski (stron 247) 110 — 
Biją w Tarabany 30 — 
Sumienie Polski 90 — 
Kochanek W. Niedźwiedzicy (str. 400) 210 — 
Jabłuszko (stron 257) 150 — 
Spojrzę ja w okno (stron 253) 170 — 
Nikt nie da nam zbawienia (stron 284) 160 — 
Wspomnienia ze szlaku żołnierza tułacza 20 — 
W pół drogi (stron 324) 120 — 
Siedem Ekscelencji i jedna dama .. 200 — 
Dzieci (stron 244) 75 — 
Emancypantki, 4 tomy (stron 941) 220 — 
Grzechy dzieciństwa 45 — 
Lalka, 4 tomy (stron 1094) 400 — 
Wybór nowel (stron 225) 75 — 
Ksiądz Piotr 25 — 
Na skalnym podhalu (stron 264) .. 95 — 
Rok 1794 3 tomy (str. 1386) 500 — 
Sprawiedliwie (stron 125) 40 — 
Dewajtis (stron 269) 80 — 
Colas Breugnon (stron 164) 80 — 
W domu niewoli (stron 354) ...... 150 — 
Żal Szopenowski (stron 175) CO — 

W. Sieroszewski 
Skrzydła 
śląska Ojczyzna 
Solski W. 
Sommerset M> 
Srokowski M. 
Strug A. 

Święcicki M. 
»» 

Szpotański St. 
Undset J. 
Wańkowicz M. 

Warszawski P. 
Wasilewski Li 
Wiech 
Wiktor Jan 

Wilde Oscar 
W oczach pisarzy 
Wohnout W. 
Zapolska G. 
Zieliński E. 

>> 

Żeromski St. 
Żuławski J. 

— Wybór 

Legiony (stron 183) 1®' 
Quo Vadis, 2 tomy (stron 486) 170 
W pustyni i puszczy (2 tomy) .... 300 
Beniowski (stron 435) 260 
Opowiadania lotnicze z ilustracjami 120 -
(stron 223) 75 

Opowieści o Szwejku 55 
Upadek Edwarda Bernarda 45 
Ich Tajemnica 60 

Dzieje jednego pocisku (stron 298) .. 150 
Mogiła nieznanego Żołnierza (str. 374) 150 
Portret — Gałązka Jemioły (str. 216) 130 
Czerwone diabły pod Arnheim .... 40 
Za siedmioma rzekami była Bolonia .. 35 
Prometeusze (stron 242) 110 
Macierzyństwo 55 

Bracia dalecy i bliscy 30 
Dzieje Rodziny Korzeniewskich .... 45 
Kundlizm 90 • 
Wrzesień Żagwiący 200 
Myśl jest bronią (stron 264) 120 
Za winy nie popełnione (z ilustr.) .. 30 
Wysoka Eksmisjo 150 
Eros na podwórzu (stron 116) 50 
Srogi pies i sentymentalny zająo 45 
Opowiadania (stron 109) 60 

opowiadań wojennych 1939.1945 .... 260 
Opowiadania Warszawskie 150 
Sezonowa miłość, 2 tomy (str. 502) .. 240 
Qromada to siła 70 
świat Janeczki 50 
Wybór nowel (stron 150) 50 
Na srebrnym globie (stron 340) 210 

ZAGADNIENIA RÓŻNE 

Andreus B. Polska a kapitalistyczna interwencja 30 — 

» Proces Moskiewski 20 — 

Baranowski Wl Dokąd ludzkość dąży 150 — 

Blum Leon Na miarę człowieka 90 — 

Bregman A. Czy możemy liczyć na Amerykę 60 — 

Brogan D. Amerykańska polityka zagraniczna .. 20 — 

Brzoza A. O powołaniu naszego pokolenia .... 10 — 

Brzozowski S. Filozofia romantyzmu polskiego 40 — 

Cegiełka Fr. Ks Mistyka Ojczyzny 40 — 

Czuchnowski M. Z Moskwy do Moskwy 60 — 

Chałasiński J. Młode pokolenie chłopów (2 tomy) .. 245 — 

Przeszłość i»Przyszłość intelig. Polskiej 110 — 

Chołoniewski A. Duch Dziejów Polski 75 — 

Dąbrowski R. W sprawie polskiej Emigracji memoriał 10 — 

Felsztyn T. Dr. Dzieje 2 Korpusu 120 — 

Godowski J. Konstytucja 3 Maja 60 — 

Grabski S. Myśl 0 dziejowej drodze Polski 30 — 

Górecki R. Gospodarczy dorobek Polski 100 — 

Grysiewicz Na marginesie zagadnień rozwoju 
gospodarczego Polski 70 — 

Hart L. Obrona dynamiczna 25 — 

Kania WŁ Bolszewizm i religia *0 — 

Kridl-Witt liiuMalinowski Polska Myśl demokratyczna 450 — 

Mackiewicz C. Lata nadziei 250 — 

Marcinkowska W, Kronika Generalnej Gubernii 90 — 

Matuszewski I. Czy Anglia gwarantowała granice Polski 50 — 

Maykowski A. Pod znakiem rodła 50 — 

Neczaj St. W tej walce chodzi 0 sprawę człowieka 60 — 

Piątkowski Płk. Wkład Polski do II wojny światowej 25 — 

Piestrzyński R. 120 — 

Plutyński A . Jest nas 115 milionów 90 — 

Podróże pisarzy polskich do W 50 — 

Polonia Zagraniczna dobrze za służyła się Polsce 60 — 

Polska w Kulturze powszechnej 35 — 

Opolski St. W walce 0 wielkość Polski 20 — 

Powiślak M. Miłość romantyczna 45 — 

Pragier A. Cele wojenne Polski 75 — 

Prezydent Roosevelt przemawia 20 — 

Program Polski ludowej 20 — 

Rakowski J. Wczoraj i dziś reformy rolnej w Polsce 50 
Schmidt W. Klęski Niemiec 165 
Stroński Czego chcą Polacy 25 

99 Pięć map i niewiele słów 20 
Weber H. Pięć lat walki Nar. Pols. pod okupacją 

55 
Włodarski P. Nowy ład a zasada narodowości 40 
Wielkopolski Bl Nowe podstawy rozwoju Polski i Ludz. 100 
Wojskowy i konspiracyjny wysi łek Polski we Francji 110 __ 
Wraga R. , O rewolucji 30 __ 

** Rola i zadania Emigracji Polskiej .. 20 __ 
• „ Sowieckie Republiki 50 
» Ustrój sowiecki 40 
« Wojna Sowiecko-Nlemiecka 1941.1945 40 ___ 

Zwiernik S. " Sprawiedliwość sowiecka 110 
Zabiegi pielęgniarskie 75 

Książki wysyłamy za zaliczką pocztową (płatne przy odbiorze). Po
siadamy wielki wybór polskich płyt gramofonowych. — Żądajcie Katalogów. 

Jak znaleźć „LIBELLĘ", będąc w Paryżu? 

<gffS* 
© 

EH U t LE 
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Francja 
OFIARY 

na fundusz Prasowy 

„Polski Wiernej" 
mi.  N. N 1000 fp. 
w Żbik Cecylia , 50 — 
-TP. Tysowska 500 — 

P. Capar Michał 100 — 
P. Tomasiński St. z Kradolf 

(Szwajcaria) 1000 — 
i wzywa kolegów z „Rodziny 

Gutenberga" pp.: Dolne-
go, Izydora, Kędzierskie
go, Rychela. Stefań
skiego i Nendzę — 
wszystkich z Paryża do 
dalszego kucia łańcucha o-
fiar. 

P. Mecenas Jagoszewski Ta
deusz z Paryża 1000 — 

i wzywa Panie: Jadwigę Pułas
ką, Valentin i de Boisgon-
tier oraz Panów: Jaxę-
Konarskiego i Eugeniusza 
Falińskiego — wszystkich 
z Paryża do dalszego ku
cia łańcucha ofiar, 

P. Kroczyński Józef 800 — 

O F I A R Y  
Na pomoc dla biedujących studentów 

P. Rudnicki 1000 fp. 
N. N 500 — 
N. N. 500 — 

OFIARY 
NA TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA 

PARAFIA MONTCEAU-les-MINES 
Kolonia Ste Margueritte 

Komitet Tow. Kat 1000 fp. 
Opieka Rodzicielska 400 — 
Chór Kościelny 500 — 
KSMPM 200 — 
KSMPŻ 200 — 
KSKP 200 — 
Lista druhen 945 — 
Lista druhów 1155 — 

Kolonia Blanzy (Lista) 1255 — 
Kolonia La Saule 

Bractwo Różańcowe lOOO — 
Kat. Stow. Mężów Polskich 500 — 
KSMPM 300 — 
KSMPŻ 200 — 
Lista druhen Nr. 1 1810 —> 
Lista druhen Nr. 2 2640 — 

Kolonia Le Bois-du-Verne 
Kat. Stow. Mężów Polskich 500 — 
KSMPM 200 — 
KSMPŻ 100 — 
Lista druhen Nr. 1 940 — 
Lista druhen Nr. 2 1565 — 

RAZEM 15710 — 

Kolonia. Ottange (Ks. Dukiel) 1040 fr. 
Bractwo Różańcowe Waziers 

N.D. (Ks. Wahrol) .... 5.660 — 
Bractwo Różańcowe w Gaut-

herets (Ks. Dziekan Ma. 
szek) 5775 —• 

KSMPM 1455 — 
KSMPŻ 1275 — 
Ks. Dziekan Mateuszek 685 — 
Kolonia Nancy (Ks. Lasok) .. 1050 — 
P. Pingot Waleria — Paryż 500 — 
P. Krawiec — Paryż 500 — 
p' Ossolińska — Paryż 300 — 
M. N. 500 — 
Ks Przew°źniak (La Ricamarie) 
Od. Stow. Św. Różańca 1000 — 
Od Stow św Barbary 1000 — 

* 

STUDENCKIE REKOLEKCJĘ 
± W ZACISZU NAZARETU 
~mz sal wykładowych i bibliotek uszliś. 

lny na dni parę w zacisze kaplicy. Pło-
»yk przed tabernakulum. Od stojącego 
przy ołtarzu kapłana przychodzi słowo, 
przecinane pytaniem: — ileś razy wyznał 
Chrystusa?... 

Czy Chrystus w Tobie — to na prawdę 
rzeczywistość?.. 

Ociąga się odpowiedź, bo nieswojo jest 
«burzyć wysokie rusztowanie murarskie 
konwenansu duchowego i za nim, w 
miejsce budowli, ujrzeć puste pole i po
rozrzucane kupki cegieł. Na czym wtedy 
powiesić ozdobny napis: katolik? 

Na stopniach konfesjonału zdajemy 
smutne sprawozdanie z włodarzowania, 
aby potem surowość nadzieją zastąpić, 
)»o oto i budulec nowy i pomoc prze
można. 

Więc od początku, inaczej, naprzekór 
„staremu człowiekowi". I z jasnym o-
kiem do dni zwykłych wrócić, a szare 
»ie będą. Przeciwnie, sensowne. 

St. Sz. 
* 

KOLONIA POLSKA W ARGENTEUIL 
WIERNIE SŁUŻY BOGU i POLSC6 

Staraniem Katolickiego Stowarzysze
nia Robotników Polskich, im. Adama Mic
kiewicza oraz Katolickiego Stowarzyszę, 
nia Polek im. Królowej Jadwigi w Ar-
fenleuil w niedzielę, dnia 14_go marca 
b.r., urządzono akademię ku czci Papieża 
Piusa XII z okazji 9-tej rocznicy Jego 
koronacji. 

Słowo wstępne wygłosił miejscowy 

* 

duszpasterz, witając Ks. Kazimierza 
Kwaśnego, Rektora Polskiej Misji Kato
lickiej w Paryżu oraz innyęh księży. 

Referat p.t. „Papież Pius XII-ty a 
Polska" wygłosił pan Kpt. Szcześniewski, 
podkreślając wielkie zasługi Ojca Św., od
dane podczas minionej wojny oraz wska
zał na trudności, jakie pokonywać On 
dziś musi w walce o pokój Chrystusowy 
na ziemi. 

Następnie prof. Kulawik wykonał kilka 
utworów na skrzypcach, za co był wdzię
cznie oklaskiwany. Jeszcze nie przebrzmia
ły oklaski, a tuż zjawia się Kpysia Szczo-
towna i deklamuje „Tyś jest Opoka". 
Zdaje się, że w jednej chwili publiczność 
na sali, dość liczna, poważnieje i prze
nosi się myślą kilka wieków wstecz, ko
jąc dusze u źródła Prawdy Chrystusowej. 
Wychodzi teraz na scenę zespół orkiestry 
p. Peuckert'a i rozwesela muzyką całą 
publiczność przez odegranie kilku piose
nek ludowych francuskich. 

Po przerwie zjawia się znów mała 
Krysia Stróżyńska i woła słowami Kocha
nowskiego: „Czego chcesz od nas, Panie, 
za Twe hojne dary?" Choć sama jest 
dzieckiem robotnika i w jej domu na-
pewno wiele potrzeba do życia, to jednak 
z tak wielką prostotą dziecięcą, swobodą 
i wdziękiem wyraża swoją wdzięczność 
Bogu, że zdaje się wyrażać ją nie tylko 
w imieniu całej kolonii, ale całej ludz
kości. 

W ostatnim punkcie programu dzieci 
szkolne, pod kierownictwem p. Szlaków-
ny, wykonały dialog p.t. ,,Próba śpiewu", 

Na zakończenie przemówił Ks. Rektor 
Kwaśny, który, wołając słowami Chrys
tusa „Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy 
pracujecie", wskazał, że jedyny ratunek 
dla ludzkości jest w Kościele Katolic
kim. że prawdziwym obrońcą robotnika 
jest Namiestnik Chrystusowy, a dobrobyt 
i szczęście świata pracy leży w oparciu 
o encykliki papieskie Leona XlII-go i 
Piusa XI-go. 

Wspólnym odśpiewaniem pieśni ,,My 
chcemy Boga" zakończono uroczystość. 

Nie jestem znawcą sztuki. Nie mogę 
zauważyć, kiedy artysta zrobi fałszywy 
krok, a dobry muzyk sfałszuje ton. A 
choćbym i to wszystko wiedział, cenię 
nade wszystko serce tych ludzi, co tak 
bardzo wiele czasu i trudu poświęcają, 
mimo ciężkiej pracy zawodowej, mimo 
ciężkiej doli robotniczej, mimo tylu trosk 
w czasach obecnych, sprawie katolickiej. 

Wielkie jest serce robotnika — bo 

wielkie jest jego poświęcenie. 
Kolonia polska w Argenteuil wiernie 

służy Bogu i Polsce — cześć jej za to! 
Jan ChałnpcZak 

PIELGRZYMKA POLSKA 
DO GROT SW. ANTONIEGO 

BRIVE (Correze). — Dnia 18 kwietnia 
1948 o godz. 10.30 odbędzie się w klasz
torze O.O. Franciszkanów w Brive (Cor
reze) nabożeństwo dla Polaków, rozsia
nych w departamentach Correze 1 są
siednich. Spowiadać będziemy w klaszto
rze już od godz. 7-ej rano. Wszystkich 
Rodaków gorąco prosimy o liczne przy
bycie. Duszpasterze Polscy: 

Ks. L. Surmacki — Ks. Br. Dąbrowicz 
O K. Szymecki 

* 

PIĘKNA UROCZYSTOŚĆ 
W VILLEFRANCHE s. S. 

Dnia 29 marca br„ w drugie świętto 
wielkanocne, kolonia- Villefranche s.S. 
przeżyła nader piękną uroczystość reli
gijną. W tym to dniu miało miejsce 
poświęcenie Obrazu Matki Boskiej Czę
stochowskiej. Na tę uroczystość przybyli 
tłumnie Rodacy z Villefranche i okoli
cy. Przybyły również delegacje z Lyonu 
ze sztandarami: Bractwo Żywego Ró
żańca, Wzajemna Pomoc oraz Koło Pol
skie. 

Aktu poświęcenia- Obrazu, w czasie 
Mszy Św., odprawionej na intencję ko
lonii, dokonał ks. Fr .Dera, który rów
nież wygłosił okolicznościowe kazanie. 
Ze strony Francuzów był obecny miej
scowy ks. Dziekan oraz Przedstawiciel 
mera miasta Villefranche. Obecny był 
również ks. Kapuścik z Misji Afrykań
skich, który niestrudzenie pełnił urząd 
spowiednika. 

Szczególne uznanie należy się pp: Ku-
siowi, Banaszczukowi, Dobrowolskiemu i 
Batorowi za zorganizowanie tej uroczy, 
stości, a zwłaszcza za zebranie potrzeb
nych pieniędzy na- zakup Obrazu. Rów
nież należy się serdeczne podziękowanie 
wszystkim Rodakom za ofiary na ten cel. 
Bóg Zapłać! Uczestnik 

* 

12-to LECIE ISTNIENIA K.S.M.P. 
W ENSISHEIM 

Jedyne KSMP na wschodnią Francję 
obchodziło w Ensisheim swą 12-toletnią 
rocznicę istnienia. Poczas uroczystego na
bożeństwa całe KSMP przystąpiło do Ko-
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Pusłelnik - Ojciec de Foucauldj 
(Dokończenie ze str. 5) 

! byłby nie zniósł przeciętności. O swoim 
! pobycie u Trapistów mówił: „życie tam 
| nie odpowiadało mi... Nie dość żarliwo. 
| ŚCi.„" 

Te słowa przypominają mi list, pisany 
'u Trapistów: „To nie jest ubóstw»;, ja-
I kiegobym chciał, to nie jest poniżenie, 
' o którym marzyłem... pod tym wzglę. 
) dem moje pragnienia nie są zaspokojo. 
> ne". Inne słowa streszczają niejako jego 
[doświadczenie zakonne: „Czuję wielkie 
> pragnienie rozpoczęcia nakoniec życia, 
] którego poszukuję od siedmiu lat... któ-
> re dojrzałem, przeczułem, chodząc po u-
| licach Nazaretu, po tych ulicach, po któ. 
> rych stąpał Chrystus Pan, biedny wy-
] robnik, zapoznany i żyjący w poniżę, 
jniu (1896). 
j Czy ojciec de Foucauld nie był wła
ściwie z rodu samotników, którym wię-
j cej odpowiada życie samotne, niż w 
> zgromadzeniu: już w IjS92 r. pisał: — 
j,,Coraz bardziej odczuwam urok samot_ 
• ności i szukam sposobów pogrążenia się 
] w coraz głębszą samotność"? 
j — To trudno powiedzieć, była to na. 
j 'ura bardzo bogata, bujna, w której 
i przejawiać się mogły nawet sprzeczne 
] pragnienia, ale zawsze górne. 
i — Istotnie, gorączka pracy apostol-
] skiej trawiła tego pustelnika, każda spo. 
I sobność tej działalności znajdowała go 
1 gotowym. W liście do Geurin zwierzał się: 
l „Gdyby mnie byli wezwali do uczestni. 
1 czenia w wyprawie do Maroka, byłbym 
\ wyjechał tego samego dnia" i przebywał 
1 po 100 km. w dzień. Ten niepokój, ta 
l gorączka, to brzemię troski, jakie niósł 
1 które nękało go, zdradzają raczej czło-
i wieka czynu, przywiązującego wielką 
] wagę do natychmiastowych poczynań 
J ludzkich. Mistycy św. Franciszek Salezy 
] św. Wincenty a Paulo szukali we wszy. 
J stkim rytmu Bożego, przestrzegali przed 
] zbyt gorączkowym pragnieniem — nawet 
J zbawienia — ale to bardzo wysoka, mi
styczna forma doskonałości. 
j Jak stoi sprawa beatyfikacyjna? 
i Bardzo pomyślnie. Jednym z pier-
J wszych pytań będzie, czy ojciec de Fou
cauld nie przekroczył przykazania: „Nie 
I zabijaj". Czy jako wojskowy nie był po

wodem czyjejś śmierci. Otóż nie. Pod 
tym względem jest zupełna pewność. 

— W maksymach ojca de Foucauld i 
było jedno, które on jedynie mógł reali- j 
zować: i.Żyj tak, jak gdybyś miał dziś i 
umrzeć śmiercią męczc^ńskją"! Czy nie j 
znaczy to, że ojciec de Foucauld prag- i 
nął śmierci męczeńskiej? 

— Nie wiem, w każdym razie on ży
cie swoje ofiarował Bogu dla nawrócenia | 
niewiernych. Słowa, które miał przed i 
śmiercią wypowiedzieć, zostały błędnie j 
przetłumaczone : Arabowi, żądającemu 
podobno od niego wyznania muzułmań- j 
skiej wiary, odpowiedział: „Bahit nmut", 
„mam umrzeć", a nie „pragnę umrzeć". | 
Mam umrzeć, czyli w chwili śmierci nie -, 
sprzeniewierzę się memu Bogu. 

Ta cała rozmowa jest kwestionowana: j 
misjonarz Gorree pisze, że Paweł, służą. I 
cy ojca de Foucauld, mieszkający nie- j 
daleko bordzu i sprowadzony przez A- ! 
rabów, rozmowy tej nie słyszał; Senu. j 
syści chcieli tylko informacji o francu. ! 
skich siłach, ich pytania pozostały bez j 
odpowiedzi. Ostatnie słowa ojca de Fou- ! 
cauld były: „Bóg, Bóg". 

Reasumując to, co na razie o ojcu de | 
Foucauld wiemy, zdaje się, że można po- : 
wiedzieć, że jest on jednym z ludzi, a | 
raczej jednym ze świętych, którzy naj- : 
wyżej postawili cierpienie, ofiarę* Znai- \ 
miennym jest, że w liście do p. derBon. 

-dy, w dniu śmierci pisanym, przytacza 
słowa św. Jana od Krzyża: „Kiedy się • 
może cierpieć i kochać, bardzo wiele się | 
może — najwięcej na tym świecie. Czu. j 
je się, że się cierpi, nie zawsze się czu(- | 
je, że się kocha i to jest jednym cierpie. j 
niem więcej; ale się wie, że się chce ko. | 
chać. A chcieć kochać — to już jest ' 
miłość". 

— Te słowa — kończy ojciec David— • 
w najwyższym stopniu odpowiadały ojou| 
de Foucauld; one rzucają światło na je- 1 

go duchowe oblicze. W tym misjonarzu | 
było miejsce na kontemplację mistyka i < 
na działalność człowieka czynu. 

STANISŁAWA HI LANICKA ! 

*) Por. 2 poprzednie artykuły: „Oj.I 
ciec de Foucauld" i Eksplorator" ! 

munii świętej. Okolicznościowe kazanie 
do młodzieży wygłosił miejscowy ksbtds 
Patron. Poza tym katolickie towarzystw* 
ze sztandarami uczestniczyły w uroczy
stości. 

O godzinie 3-ciej po południu odbyła 
się akademia. Pomiędzy gośćmi znalad 
się miejscowy dziekan francuski orajt 
wójt, tak bardzo życzliwi dla pracującej 
Polonii Katolickiej. 

Program wypełniło miejscowe KSMP. 
odśpiewaniem różnych pieśni, sztuczkami 
teatralnymi oraz utworami muzycznymi, 
wykonanymi przez własny zespół mando. 
linistów. Do upiększenia uroczystości 
przyczyniły się miejscowe Polskie Sios
try. Oprócz tego urozmaiciło naszą uro
czystość sympatyzujące z nami Harcer
stwo Polskie z Bollwiller. Miejscowy Ks. 
Batron rozbudził serca i umysły całej 
zgromadzonej Młodzieży do jeszcze bar. 
dziej intensywnej pracy na przyszłość. 
Całość akademii uwieńczono odśpiewa
niem naszej pięknej pieśni „To nasze 
K.S.M. 

* 
Emigracyjny kompozytor 

na falach Radia francuskiego 
W poniedziałek, 5-go kwietnia o godz. 

13.05, na falach „Chaine Parisienne" u-
słyszeliśmy dwa walce wiedeńskie, mło
dego kompozytora emigracyjnego — Sta
nisława Ratajskiego 2 HarnCs (Paa de 
Calais). 

.Naszemu nowemu talentowi muzyczne
mu „Szczęść Boże" w dalszej, twórczej 
pracy! 

Belgia 
WALNE ZEBRANIE 

Zw. Polaków w Belgii Okr. Charleroi 

W dniu 18 kwietnia b.r. o godz. 10.3» 
odbędzie się Walne Zebranie Okręgu w 
Monceau S.S. na sali Hotel de Ville. 

Jako delegaci z pełnym prawem głosu 
wezmą udział: Zarząd Okręgu w komple
cie, komisja rewizyjna Okręgu, Zarządy 
ścisłe Oddziałów i kół Polek, t.j. prezes 
sekretarz i skarbnik. Z głosem doradczym: 
duchowieństwo, nauczyciele oraz bratnie 
organizacje, jak RMK. POWN i SPK. 

Po zebraniu przedstawienie amatorskie 
odegrane przez Oddział Marchienne au 
Pont, potem zabawa. Dochód przeznaczo
ny na szkołę. Dojazd tramwajem Nr. 81 
— przystanek Hotel de Ville. 

LISIAK Mikołaj — prezes 

Holandia 
PIERWSZA 

POLSKA DRUŻYNA PIŁKARSKA 
W HOLANDII 

UTRECHT. — Od dłuższego czasu, bo 
już w 1947 r., w sercach piłkarzy pol
skich w Utrechcie (400 Polaków) nur
towała myśl zorganizowania drużyny pił
karskiej — jako sekcji sportowej przy 
Polskim Towarzystwie Katolickim. Chęt
nych było wielu, lecz trudności wszel
kiego rodzaju — a zwłaszcza brak boiska 
sportowego — unicestwiały dobrą wolę 
i inicjatywę. Dopiero w lutym, dziękli 
usilnym, bezinteresownym staraniom ho
norowego członka P.T.K. — p. Hartena 
z Baaren — Ministerstwo Wojny w Ha
dze — poprzez Komendanturę wojskową 
m. Utrecht, zezwoliło na używanie boiska 
sportowego — wojskowego i to 2 razy na 
tydzień. Dzień zawiadomienia nas o tym 
— był dniem radości. „Mamy boisko — 
reszta to głupstwo" — pada okrzyk na 
zebraniu. Tak też i było. Krótko potem 
znalazła się piłka, kilka kompletów bu
tów, powyciągano stare kostiumy, w 
końcu skompletowano drużynę — goto
wą do startu. Dzień 6_ty marca wyz
naczono na pierwsze zagranie i oficjal
ne zadokumentowanie używalności boiska. 

Widać było, że piłka pociąga (o wie
le bardziej, niż wódka), bo już przed 
2-gą na boisko zaczęli ciągnąć Polacy, 
ba, nawet i Holendry, kierując się w 
stronę głównego stadionu miejskiego. 

Punktualnie o godz. 14-ej, jak było 
zapowiedziane, Ks Kapelan ROmała ze
brał wszystkich 'w półkole 1 krótkim 
przemówieniem dokonał otwarcia boiska 
i zapoczątkowania sportu piłkarskiego. 
Kończąc słowami: „Lepiej przegrać po 
pięknej grze, niż zwyciężać brutalnością, 
starajcie się bronić barw polskich szla
chetnością i rycerskością. Grajcie i zwy
ciężajcie dla chwały Boga i naszej Oj
czyzny" — wykopnął piłkę na boisko, 

Potem wspólna fotografia (staraniem 
redakcji katolickiego dziennika w Utrech
cie), a w kilka minut później widać było 
już grę pierwszej polskiej drużyny piłkar
skiej na holenderskiej ziemi. 

Em. . Pol. 
P. S. — Zarząd Pol. Tow. Kat. w Ut

rechcie odręcznym pismem wysłał po
dziękowanie do Ministerstwa Wojny, 
które z wdzięczności za nasze trudy 
i przelewaną krew w czasie wojny w 
obronie kraju holenderskiego daje 
nam dziś dowody swej pamięci i szcze
rej życzliwości. 



Str. 8. POLSKA WIERNA Nr 15. 

Teresa w. Konnersreuśhm) 
W wiosce bawarskiej, tuż przy 

granicy czeskiej, od 20 już lat pe
wna prosta wieśniaczka widzi i 
przeżywa w każdy piątek cierpie
nia i ukrzyżowanie Chrystusa. 
Od tego czasu żyje bez pożywienia. 
Nazywa się Teresa Neumann, a jej 
wioska, Konnersreuth, znana już 
jest całemu światu . 

TŁUMY ODWIEDZAJĄCYCH 

Od zakończenia działań wojen
nych odwiedziło ją ponad 12.000 
Amerykanów i niezliczona rzeszjf 
Niemców, którzy przedstawiają 
jej swe skargi i proszą o radę. Ta 
cudowna istota liczy obecnie 50 
łat i uważana jest nieoficjalnie ja
ko święta. 

Na drzwiach świeżo malowane-
So i ozdobionego kwiatami domu 
rodziny Neumann wisi kartka z 
napisem; „Teresa nie przyjmuje 
iadnych odwiedzin". Mimo to ma
ły przedpokój, wiodący do pokoju 
Teresy, jest przepełniony. Są tam 
same kobiety. 

Drzwi się otwierają i Teresa, ro
biąca wrażenie dobrze odżywionej 
wieśniaczki, pozwala wejść następ
nej. 

Wchodzę do obszernego, jasnego 
pokoju, widzę telefon i wielki apa
rat radicwy. 

— Czego sobie pani życzy? — 
pyta Teresa. 

— Po Bawarii idzie pogłoska, 
jakoby siostra miała przepowiadać 
wojnę i wiele nieszczęść, oświad
czam. 

Teresa uśmiecha się przyjaźnie 
i każe siadać, wskazując na wy
godną ławkę. 

Na obu rękach można zauważyć 
stygmaty, które wyglądają jak 
świeże, lekko zagojone, czworo
kątne blizny. Stygmaty na głowie 
eakryte są białą, wieśniaczą chus
tą, a na piersi i stopach szeroką, 
niebieską suknią. 

TERESA NIE CHCE 
PROROKOWAĆ 

— Proszę pisać — mówi z na
ciskiem — że nigdy nie wypowia
dałam jakichkolwiek proroctw i 
nigdy tego czynić nie będę. Nigdy 
również nie mówiłam o nowej woj
nie. Każę się tylko modlić,' żeby 
Bóg do tego nie dopuścił. 

Przychodzi tu bardzo 'dużo lu
dzi, nieraz z daleka, i proszą, 
bym im coś powiedziała o ich za
gubionych synach, ojcach czy na
rzeczonych. Bardzo współczuję nad 
ich losem, lecz nic im nie mogę o 
tym powiedzieć. Niech się nie tru
dzą podróżą do Konnersreuth. 

LEKARSTWO NA SMUTEK 
PO UKOCHANYCH 

Wzdychając, — mówi dalej: — 
Pani widziała tabliczkę na moich 
drzwiach? Nie pomaga wiele. Jak 
mogłabym kogoś oddalić, kto jest 
rzeczywiście w potrzebie? Ot, ta 
pani, która przed chwilą stąd wy
szła, chciała popełnić samobój
stwo, bo straciła wszystkich krew
nych, a o ostatnim synu nic nie 
wie. Wystarałam się dla niej 
0 pracę w szpitalu. Towarzyszce 
jej, żalącej się z powodu straty 
ukochanego, doradzałam, by roz
weselała tę panią, która chciała 
sobie odebrać życie. Przyrzekła mi 
to. 

TERESA I GESTAPO 

Stygmatyc2ka przywykła już do 
odwiedzin, które trwają od 1927 r., 
Władze hitlerowskie nie dawały 
jej spokoju. Ponieważ nigdy nie 

chciała mówić „heil Hitler", upie
rając się przy swoim „Gruss Gott", 
1 utrzymywała stosunki z wielu 
cudzoziemcami, Gestapo nie do
wierzało jej i przeszukiwało papie
ry. 

— Dziwię się — mówiła im — 
że jeździcie sobie eleganckim sa
mochodem; wszyscy nasi męż

czyźni są na froncie, a wy co ro
bicie? 

Pewien dowódca, brygady chciał 
obalić „legendę" o Teresie, ale, gdy 
ją poznał, zmienił swój zamiar. 

Teresa nie wykonuje ciężkich 
robót. Dużo czasu spędza w swo
jej cieplarni i ogródku i stroi koś
ciół. Poza tym jeździ na swym 
wózku, zaprzężonym w dwa koni
ki i odwiedza wielu ubogich cho
rych. Zancsi im potrzebne poży
wienie i odzież. 

O Amerykanach ma dobre 
mniemanie, „Są uprzejmi i pełni 
szacunku. Również dziewczęta. 
Uważam tylko, że za wiele poka
zują z siebie. Czemu nie wdziewa
ją na siebie skromniejszych su
kien, przecież w Ameryce jest do
syć materiałów". 

PROBOSZCZ O SWEJ 
PARAFIANCE 

Proboszczem Teresy jest ks. Na-
ber. Ma już ponad 70 lat. Do Kon
nersreuth przyszedł w 1909 roku, 
gdy Teresa miała 11 lat. Przypo
mina ją sobie jako pilną, spokojną 
i prawdomówną dziewczynę. Ro
dzice jej byli biedni i mieli jesz
cze dziewięcioro . innych dzieci, 
więc Teresa poszła na służbę. Kie
dy w 1918 r. — mówi proboszcz 
— wybuchł pożar w domu jej go>-
spodarza, przy ratowaniu) spadła 
z drabiny i została kaleką, a w rok 
później zaślepia i musiała leżeć 
bezradnie w łóżku. 29 kwietnia 
1923 roku, w_dniu beatyfikacji św. 
Teresy od Dz. Jezus, patronka wy
prosiła jej wzrok i przepowiedzia
ła długie życie, pełne cierpień; 17 
maja 1925 r., w dniu kanonizacji 
św. Teresy, zaczęła chcdzić. 

W Wielki Piątek 1926 r. nastą
piły po raz pierwszy stygmaty. Od
tąd krwawią od wieczoru każde
go czwartku przez piątek, połą
czone z wizjami. Teresa przeżywa 
Mękę Chrystusa, a (W chwili Je
go śmierci zapada w, podobny 

śmierci, sen. Gdy odwiedzający ci
sną się w jej pokoju, krew płynie 
z wszystkich ran Teresy. Wypowia
da ona wtedy słowa i proroctwa, 
których sobie potem nie przypo-j 
mina. |F 

20 LAT BEZ POŻYWIENIA 
Od 20 lat, a dokładniej od wrześ

nia 1927 roku, Teresa nic nie je i 
nie pije, przyjmuje tylko Komunię 
św. Mówi: „Ja żyję Chrystusem". 
Zarządzono badania, lecz nie osiąg
nięto przekonywujących dowodów. 
Prof. Ewald z Gottingen, prof. 
Specht z Erlangen i dr. Ernest 
Seidl z Waldsassen obserwowali 
Teresę przez 14 dni, a 4 pielęgniar 
ki dozorowały ją dzień i noc. Nie 
przyjmując pokarmu, ważyła po 
badaniach tyle, ile przedtem. Dr. 
Seidl stwierdził pod przysięgą, że 
nie istnieje inne wyjaśnienie, jak 
tylko to, że Teresa jest pod spe
cjalną opieką Bożą. Prof. Ewald 
domagał się jednak badań w szpi
talu, ale nie zgodziła się na to ro
dzina Neumanów. 

Kościół katolicki, który znany 
jest z tego, że w wypadkach nad
zwyczajnych w najwyższym stop
niu jest ostrożny, wykazuje i tutaj 
całkowitą wstrzemięźliwość z wy
daniem swego sądu. 

D. S. 

*) Powyższe sprawozdanie poda
jemy w charakterze dokumentu, 
bez chęci uprzedzania wyników v 
badań kościelnych, które są w to- \ 
ku. (RED.). 

POSZUKIWANIA 
Edward Wawrzyniak, zamieszkały aa 

terenie Niemiec, poszukuje matki swej 
Marty Wawrzyniak, która w roku 1937 
wyjechała do Francji i zamieszkała w 
okolicy Paryża. Od roku 1943 brak wszel
kich, co do niej wiadomości: 

Wszelkie wiadomości kierować pod 
adresem: Edward Wawrzyniak, A. C. 2728 
Rehdęn b. Diepholz (Gimnazjum). Alle
magne. 

ZA DZIAŁ OGŁOSZEŃ BID AKCJA NIE ODPOWIADA 

Dnia 2 kwietnia 1948 roku opatrzony 
Sw. Sakramentami, zmarł w Paryżu, 

przeżywszy lat 40 

Ś. P. 
Bolesław NARAMOWSKI 

inżynier — ppor. rez. i A. K. 
b. więzień polityczny niemieckich o-
bozów koncentracyjnych w Oświęci
miu, Sachsenhausen i Buchenwaldzie. 
pogrzeb odbył się dnia 6 kwietnia br. 
Bolesną tą wiadomością dzieli się z 
Przyjaciółmi na obczyźnie, pozostała 

w żałobie żona i córka 

KANCELARIA ADWOKACKA 
pod kierownictwem Doktora Praw 

S. Olśnicki 
Tłumacz Przysięgły przy Sądach franc. 

106, rue Jouffroy — PARIS XVII 

Metro: WAGRAM, tel.: Wagram 88-91 
Tłumaczenia urzędowe do ślubów 
naturalizacji, sprowadzania rodzin itp 
— Pełnomocnictwa. Wszelkie sprawy 

sądowe we Francji i w Polsce. 

S. P. 
Antoni OSTROWSKI 

Sodalis Marianus, Brat III. Zakonu 
św. Franciszka — 

zmarł .24 marca 1948 po długich, a 
ciężkich cierpieniach, przeżywszy 
lat 65 opatrzony św. Sakramentami 
Wyprowadzenie zwłok na cmentarz w 
Romainville odbyło się w Wielką So
botę 1948 roku. 

O czym Przyjaciół i Znajomych 
Zmarłego zawiadamiają pozostali w 
głębokim smutku 
ŻONA, DZIECI, WNUKI i RODZINA 

SIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIU: 

I BANK I 
|połska kasa opieki sa| 
=Bony Kasowe (odsetki płatne z góry).E 
Ewklady Depozytowe. Pożyczki dlaE 
=Kupców i Rzemieślników. RachunkiE 
Eczekowe. Przekazy do Polski po b.= 
^korzystnym kursie. Sprzedaż Złotych" 
EoDDZIAŁ W PARYŻU 23, r- TaitboutE 
Ę PARIS (IX-e) Ę 
SAgencja w Lens 1, Av. de Varsovie— 
Fiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiir= 

Redakcja i Administracja „Polski Wiernej": 
Francja, 263 bis, Rue St. Honore, Paris 1er Tel: OPEra 37-69 
c. c. p. „POLSKA WIERNA" Paris 4955-03 
Redaktor Naczelny: Ks. Florian KASZUBOWSKI 
Prenumerata kwartalna — 125 Frs. francuskich. 
Cena pojedynczego numeru Ł 10 Frs-

Oddziały : 
w BELGII: 

Bruxelles, 126, rue Meyerbeer — p. Effenberger. C. C. p. 
Bruxelles 8103,72. Prenumerata kwartalna — 35 Frs belgijskich 
Cena pojedynczego numeru — 3 Frs. belgijskie 
w LUKSEMBURGU: * 

Luxembourg, 16, rue de l'Eau, — W. Lachowicz (R. S. F. P.) 
Prenumerata kwartalna Frs. 35 
Cena pojedynczego numeru Frs. 
W ANGLII: 

3. 

Falska Misja Katolicka, London N. 1, Devonia Road 2 
Poaa tym ,.Polskę Wierną" nabywać można we wszystkich księgarniach pols
kich 1 u kolporterów obozowych lub w przedstawicielstwie, Centralnej Składni
cy Książek na W. Brytanię Stowarzyszenia Polskich Kombatantów, 17, Ran-
dolph Crescent, London W. 9. 
Cena pojedynczego egzemplarza w Anglii 6 d. 
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Oczyszczajqcy krew I 

„AVRANIN" ! 
S. f P. 

Zygmunt Zenon 
K O S S O W S K I  

INŻYNIER 
oficer rezerwy, opatrzony św. Sakra
mentami po długich i ciężkich cier
pieniach zasnął w Bogu dnia 1 kwie
tnia 1948 r., przeżywszy iat 62. Po
chowany na cmentarzu w Villeneu
ve St. Georges Nabożeństwo żałob
ne za duszę ś. p Zmarłego odbyło 
się w kościele Polskim w Paryżu w 
dniu 6 kwietnia, o czym zawiadamiają 
pozostali w smutku 
ŻONA, SYNOWIE, SYNOWA, WNUK 

Tanio i szybko 
załatwia papiery do ślubu i natura, 
lizacji oraz wszelkie sprawy u władz 

sądowych i administracyjnych. 

Zbigniew Malinowski 
TŁUMACZ —i EKSPERT 

2, rang des Roches 
Rosieres (Cher) 

E TŁUMACZ PRZYSIÇGLY 
= PRZY NAJWYZSZYM BĄJDZIB = 

Doktór Praw 
= Tłumaczenia urzędowe. — «uby - E 
= naturailzacje — sprawy: sądowe - E 
E sywllne — handlowe — podatkowe = 
E PORADY BEZPŁATNE E 

Dr. LEON 5ZELĄGOWSKI | 

S, rue Debrossae 
Te!.: COPernic 47-64. f 

PARIS II 
Metro: Alma HUCULI 

E Kaneelarls «otwarta od • — 12-teJ IE 
E od I - 7-eJ wlecsor«n.E 
~««MUIIIIHIIIIIIIIIIIIIIUIllltllllHłlIlllłm£ 

D. Dowojna Bienaimé 
Tłum. przysięgły przy sądzie w Paryżu 
Tłum. oficj. do ślubu, naturalizacji itp. 
23, Quai de la Tournelle — PARIS 5 
Metro:, Maubert, St. Michel, St. Paul. 

o (Indyjski balsam — Visa 1872 - 3393)8 
H Wyciąg roślinny nieszkodliwy. Oczy-| 
o szcza krew, odświeża i odmładza or_l 
figanizm. AVRANIN uspokaja nerwy,* 
5 daje sen i apetyt. Dopomaga i ułatwiał 
(1 trawieniu. Jest niezbędny przy reu-S 
o matyźmie, podagrze, chorobach skór. I 
flnych oraz przy utracie sił żywotnych. S 
^Sprzedaje się w aptekach paryskich:! 
f| — Pharmacie Canonne, 49, rue du S 
UReamur, 6, Place de Clichy, 77; Bld.! 
f|de Grenelle: 66, rue Lafayette, — Na§ 
w prowincji w aptekach: LENS (Pas de i 
n Calais), 12, rue de la Paix, 11 i 36S 
0 Place Jean Jaurès, 12 avenue de Lie-B 
fl vin. I 
o_ , w  HARNES : Pharmacie Dardin iÛ 
n Pharmacie Davi. o 

°RrW ,?ELGII: 25• rue Saint Michel J n Bruxelles. ' S 
o Informacji udziela listownie i broszur^ 
f| ry wysyła bezpłatnie za przesłaniem W 
u znaczka pocztowego na odpowiedź- U 
p Laboratoire AVRANIN, 6, rue Mail-» 
U blanc, 6 — Paris XV fi 
jj Metro: Vaugirard. Tel: VAU 65-69® 
U Visa P. 18164 H 

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
Ab,s_^,rav^ Uniwersytetu Poznańskiego 

(Doświadczony emigrant od 1924 
we Francji) 

TŁUMACZENIA 
^^'.7" śluby -naturalizacje — peł 
nomocnictwa - dokumenty na kraj -

y,»r. 5enty ~ Poszukiwania 
osób — Ministerstwa — Prefektury 

— Konsulaty 
Piszcie z zaufaniem. Odpowiedź 

natychmiast 

M. Jaroszyk 
Traducteur Juré 

59, Bld. Poniatowski, 59 - PARIS (12) 
(Métro Porte Dorée) 

IMPRIMERIE RICHARD — PARIS IV 
24, rue StephongoD 

Gérant: L. CHARPENTIER 
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